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Królewskie gody
ftpaniałe uroczystości w Atenach przed ślubem następcy tranu

ATENY. 21 strzałów armat
nich obwieściło wczoraj stoli
cy Grecji o godz. 17-eJ przyby- 
eie specjalnego białego pocią
gu, wiozącego narzeczoną księ
cia następcy tronu i jej rodzi
ców i świtę.

Na peronie oczekiwał kró! 
Jerzy, członkowie rodziny kró
lewskie j, arcybiskup — głowa 
kościoła, premier Metaxas na 
czele członków rządu, korpus 
dyplomatyczny, przedstawicie
le władz cywilnych i wojsko
wych.

Peron, jak i cały dworzec, 
były bogato udekorowane kwia 
lami, zielenią i barwami naro
dowymi*

Z uśmiechem na ustach wy
siadła dostojna narzeczona z 
pociąęu, za nią rodzice jej i świ 
ta. Król Jerzy serdecznie po
witał przybyłych, zaś książę 
następcą t ronii ucałował swą 
narzeczoną.

Uroczyste powitanie
Premier powitał księżniczkę 

Frydeiykę w imieniu rządu, * 
pani Mctaxas ofiarowała ?ej 
wspaniały bukiet białych róż. 
iW imieniu miasta powitał do
stojną narzeczoną burmistrz, 
po czym muzyka wojskowa ode 
grała hymn narodowy, a kom
pania honorowa sprezentował* 
broń.

Od wyjścia z dworca poprzez 
całe miastó aż do pałacu kró
lewskiego nieprzeliczone tłumy 
owacyjnie witały młodą parę, 
WiwS-ując nieustannie.

Z dworca wyruszył orszak, 
w którym w pierwszej karec5e 
jechał król Jerzy z ojcem księź 
niczki Fryderyki i księciem 
Brunświku i Lunenburgu, w 
drugiej zaś książę następca tro
nu z

Fryderyką i jej matką.
Księżniczka miała na sobie 

tuale’ ę błękitną, przybraną bia 
łym futrem. Plutony kawalerii 
otwierały orszak i zamykały 
go. W oknach i na balkonach 
pełno było wiwatujących. Szcze 
golnie pięknie wygląda ilumi
nacja Akropolu i innych pom
ników.

Po przejeździe orszaku kró
lewskiego nieprzeliczone tłumy 
zgromadziły s ę przed pałacem 
królewskim i wielokrotnie zmu 
szaty księcia następcę trenu

tenach, poza narzeczoną księ- czki Fryderyki, 54 osoby spoś 
cia Pawła, księżniczką Frydery 
Uą hanowerską i jej rodzicem 
księciem i księżną Brunświku •
Luneburgu oraz braćmi księżni

Poza tym w piątek przybywa 
ród krewnych - członków do- I książę Paweł jugosłowiański z 
.nów panujących: angielskiego, małżonką, a w sobotę książę 
duńskiego i dawnego niemiec- następca tronu rumuńskiego, 
kiego • Michał.

Rumuński program rządowy
Pierwsze zarządzenie wykonawcze

BUKARESZT. Rada Mini-; kończeniu posiedzenia, zapo- 
* strów na odbytym wczoraj po- j wiąda mianowanie komisji, któ- 

. . . . . .  § i | siedzeniu omówiła pierwsze za* rej Zadaniem będzie ustalenie w
(ego narzeczoną do ukazywania . rządzenia, zmierzające do w y-] ramach obowiązujących praw 
się ra balkonie. I konania programu rządowego, przepisów w celu usunięcia

yff obecnej chwili bawią w A * Komunikat, wydany po za-1 szynkarzy Żydów z wsi rumuń-

francuskiego agenta konsularnego w Iranie
PARYŻ. „Petit Paris:en“ po

daje w depeszy z Bajonny sen
sacyjne szczegóły na temat are 
oztowania przez władze Hszpa 
nii narodowej francuskiego a- 
genta konsularnego w Imnie, p. 
Ducoureaux.

Dziennik donosi, że areszto
wanie to było operacją policy j 
ną na większą skalę, ponieważ 
cdnocześnie z p. Ducourcax a- 

resztowano 6 osób, pomiędzy 
którymi znajduje się jeden z u- 
rzędników r*. Ducoureaux i jego

szofer.
Dziennik twierdzi, że tłem 

sprawy jest prawdopodobnie 
machinacja jakiegoś agenta pro 
wokatora, który podrzucił w 
mieszkaniu p. Ducoureaux do 
kumenty kompromitujące, a m c 
nowicie kilka paczek niestem- 
ptowanych banknotów hiszpari- 
:kich.

P. Ducoureaux był według 
dziennika aresztowany pod za 
rzutem przemytu walut. Hiszpc 
nia narodowa bowiem wydał'

W.etiyńiiG akademikiem literaurs
W dniach 5 i 6 stycznia r.b. 

odbyły się zebrania Polskiej A- 
kademii Literatury.

W  pierwszym dniu cbrad, pc 
powitaniu przez prezesa W ac
ława Sieroczewskiego nowego 

narzeczoną księżniczką akademika literatury, Jana Lo-

Naieriał wojenny dla Chin
SZANGHAJ. Według infor-1 Zamówienia te obchnują do 

macji ze źródeł chiński 4 Chi-1 stawy ciężkich dział, 10 tysięcy 
®7 dokonały za granicr 
wień broni i emuniej

ren Łowicza, rozpatrywano spra
wy związane z budżetem P.A.L. 
przyjęto sprawozdanie rachun
kowe za r. 1936'37 i załatwio
no szereg spraw regulamino
wych.

W  drugim dniu obrad wybrc 
no nowym akademikiem litera
tury Kazimierza Wierzyńskie
go na miejsce po ś.p. Bolesła
wie Leśmianie.

®7 dokonały za granicą :amó- najnowszych karabinów, wielką j f  
icji na sumę j lość lekkich i ciężkich karabi-1 

20 miliomów dolarów. nów maszynowych *

p a m i ę t a j

o bezrobotnych!

Decydujące mecze w Krynicy
Cracovla i Warszawianka na 2 i 8 miejsca

T7 czwartek wieczorem rozegrane 
w Krynicy decydujące mecze 

hcfcejcwc.
V7  pierwszym spotkania Cracorta 

pokonała KTH w stosunku 2:0 (1:0, 
1:9, l:t). Crrccńa przcwzżcla przez 
c:.!y czrs, przeprowadzając szereg 
ładnych trchaicKiis i szybkich rkcyj, 
sarno, żs KTH miel również szereg 
dogodnych mrmentów podfcrcniko- 
Wyćh, których nie cmieł wyzysksć.

Wszystkie I rmik? ćlc Cr~ccvii rdo- 
byt Kowuski, bezsprzecznie najlep

szy siirelec turnieju. Z Cracoyu po--kością  i kondycit fizyczną, 
nnd‘ ą wyróżnili się: Marchewczyk, ~ - —  —  - *
Cswrsdk i świcny bramkarz Maciej- 
Ko. Z KTH dobry by! Knlig i Mu
szyński crcz piechota.

W  drogim spotkrnłu Ferenc var o* z 
Budapesztu cdc'ó :l zwycięstwo nad 
Werszawianką w stosunku 2:1 (1:0,
0:1, 1:C).

Mecz pro w* t i cny był w bardto ży
wym trapie, narzuconym przez W q- 
gióv.’. Tv frrła b?rdzo do-
U ?c . W&kciy jednak .przeważali szyb

Bismki dla Wągrów zdobyli: Ka
nadyjczyk Stapplslord i Pslialyy, a 
dla Warszawianki Dolecki.

Po tych spotkaniach Fercncrcrcs 
ostatecznie zr.jąt pierwsze miejsce w 
tnrnicjn. Do rozegrania pozostał je- 
czcze tylko mecz KTH-Jr.wcrzyna, I 
który już n i- v -płynie na kolejncść ’ 
pierwszych czterech  ̂nrejsc. A w iąc! 
ktic'ncśó_ prrcdi-r.wia'sic nsstepnją- j 
co: 1) -rćrensTrros, .2) Cracoyu- 3)!

ustawę, nakazującą stemplowa
nie dawnych banknotów hisz
pańskich i cały szereg osobni
ków na pograniczu francusko- 
hiszpańskim przewozi z tere
nów Hiszpanii czerwonej bank 
loty pesetowe niestemplowane 
i następnie dostarcza je na te
rytorium Hiszpanii narodowej, 
|dzie po ostemplowaniu uzysku 
'ą na giełdach zagran:cznych 
kurs dwukrotnie wyższy.

Sprawa francuskiego agenta 
konsularnego w Irunie jest o ty 
’e skomplikowana, że jak przy
tacza dziennik, syn p. Ducou 
reaux był w swoim czasie po 
zajęciu Bilbao przez wojska 
gen. Franco aresztowany w tym 
mieście pod zarzutem przemy
tu banknotów niestemplowa- 
nych i od tego czasu pozostaje 
jeszcze w więzieniu.

skiej. zważywszy, iż są oni nie
bezpieczni dla zdrowia ludno«
ści wiejskiej.

Następnie zbadano i omówio* 
no sprawę rewizji wszystkich 
postanowień o naiurałizowaniu 
w -sposób niezgodny z prawem 
cudzoziemców, którzy osiedlili 
się na terytorium Rumunii bez 
upoważnienia odpowiednich 
władz podczas wojny i po woj
nie, a nie posiadający żadnych 
prawnych danych do dalszego 
pozostawania w Rumunii

Wśród dalszych uchwał Ra
dy Ministrów należy wymienić 
zarządzenia zmierzające do ob
niżenia cen produktów, stano
wiących przedmioty pierwszej 
potrzeby dla wsi.

Postanowiono wreszcie, iż ję
zyk rumuński i historia Rumu
nii będą nauczane we wszyst
kich szkołach państwowych, 
czy też mniejszościowych przez 
profesorów Rumunów.

Akcja unarodowienia, prowa 
dzona przez nowy rząd, obej
muje coraz to inne dziedziny 
życia państwowego.

W  przyszłości procent pra
cowników pochodzenia rumuń
skiego, zatrudnionych we wszel 
kich przed* ;ęb:orsLwach, wyno
sić ma 90

Organizacje polskie na Lii«ie
zostały przez wlatize zlikwidowane

Z Kowna donoszą: L:kw:da-1 Polaków na Litwie. Tendencyj 
cja 5 towarzystw polskich ra ds zwlekanie przez władze li- 
Litwie wywołała wśród tamtej- tewskie zatwierdzeni prze^ło- 
szego społeczeństwa polskiego żenyh statutów, jedynie tylko 
żywy oddźwięk. polskich organizacji, pozwalało

Zlikwidowane towarzystwa wnioskować, że szereg ergani- 
położyły duże zasługi dla utrzy Izacji nie zostanie zaiwierdzo- 
mania ducha narodowego wśród Jnych.

Runa! z  samolotem na dath domu
w którym mieszkali jego rodzice

W*'“iawiaak«t 4) RolweLsr

HE^SINGFORS. W  Abo wy
darzyła się katastrofa samolo
towa, którą obszernie opisuje 
cała prasa.

Inżynier zakładów lotniczych 
w Tampere, p. Aarre Nicminen, 
przybył, samolotem sportowym 
do Abo, celem spotkania No
wego Roku u rodziców.

Gdy 1-go stycznia w/starto-

dował się nad miastem, wsku
tek defektu motoru samolot ru
nął na dach domu, w którym 
mieszkają rodzice inż. Niemi- 
nena.

Pierwszej pomocy udzielił pi
to i owi ojciec, wydobywając sy
na spod szczątków całkowicie 
strzaskanego samolotu.

Życiu inż. Nieminena nie gyo*
Myał >y drogę powrotną i znaj-lzi mebezoleczeóslw?
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Przed kongresem świata pracy
Wswteti 2 p, F. fcKtfectwskim ,pm. zwiaiku pracowników Warszawy

—  Rok 1937 upłynął pod zna
kiem wielkiego wzmożenia 
działalności orgunizacyj świata 
pracy —  mówi nam prezec 
Związku Zawodowego Pracow
ników Samorządowych m. st. 
Warszawy. — Był cn rokiem, 
który jeśli nie przyniósł w wy
niku zahiegań związków wielu 
konkretnych rozstrzygnięć rze
szom praccwmiczym, to v*r każ
dym razie dał im świadomość 
celów i środków. Słoweni — 
rok ubiegły był rokiem poczy
nań, które częściowo już wyda
ły cwoce, częściowo zaś owo
cować będą w reku bieżącym.

— A  konkrctóic, jakie były 
czatowe postulaty, pracowni
ków zrzeszonych w związku, 
któremu pan prezes przewodzi?

—  Jednym z najważniejszych

nymi.
■— Jakie, panie prezesie, bę

dą dalsze postulały Związku w 
roku bież?

—  Odpowiem na to, żc ogół 
■ raz ownIków umyslowyca miej
skich m. st. Warszawy przez 
Związek nasz, który grupuje o- 
kolo 80 proc. ogólnej liczby pra
cowników umysłowych raicj-

u cm
ZwIpz
skich

należy cło Zrzeszenia 
Irów Pracowników M:e;- 
R,P. i bierze tym sa-

E5S290HB9BBBB

Samorządowych i 
Pracownicy ci zaś

mym udział w Komisji Porozu
miewawczej Pracowników Pań
stwowych, 
prywa‘nych. 
przemówią na Kongresie w dn. 
16-lym i 17-lym b. m.

Podkreślę tylko, że pracowni 
cy samorządowi pragną przede 
v/szys'kim uporządkowania u- 
stawcdawczego swoich praw 
i obowiązków, uposażeń i eme
rytur w mcmcnctó, kiedy nor- 

e warunki koniunkturalne

na to pozwalają. Pracownicy 
miejscy chcieliby, ażeby na 
zamierzone uslawy nie miał
wpływu kryzys ekonomiczny, 
który przecież zawsze jest o- 
kresem przejściowym. Ponad 
lo pracownicy miejscy, biorąc 
cod uwagę —  jak już po‘w'cdzia 
'cm — podniesienie się kosz
tów utrzymania —  łączą się z 
sałym światem pracy co do po- 
:tu!a'u generalnego podwyż-
~zenia plac.

Szaleniec zatrzyma? pociąg
i z  no żem  wre'su p o lo w a ł na włefiiialc^ui

pęst.ulatów ryciu pracowników 
miejskich było zniesienie całko
wite poda'ku specjalnego. Za
biegi swoje w tym przedmio
cie rozpoczął Związek już w ma 
5u uh. r. Postulat ten zestal zre
alizowany mniej więcej w 75%. 
Do całkowitego zniesienia po
datku stały na przeszkodzie 
względy ustawowe, wskutek 
czego pcda‘ ek ten jest zwraca
ny w formie tzw. beztermino
wej pożyczki, w  zależności cd 
s*anu rodzinnego i wysokości 
uposażenia pracownika.

O ile pracownicy czynni do
znali pewnej, zresz*ą minimal
nej ze względu na podnlcoicntó 
się kosztów utrzymania, ulgi, 
to idgi tej odmówi cno emery
tem, .których wielka liczba po 
prostu głoduje. Najbliższym 
więc zadaniem Zr;łącku będzie 
przekonanie władz miejskich o 
k oniec zn c śe i r c z c ; a ni ę c i a z wr o
tu podatku specjalnego i n:
zemeryt cwany ch pracowników 
na równi z pracownikami czyn-

Maszynista pociągu osobo-j jednego z .wagonów i biegł obok 
wego zdążającego z Turzy do , pociągu, wcbec czego maszyni 
Godowa (pow. Rybnik zauwa
żył nagle na torze jakiegoś męż 
czyznę, który dav/ał rozpaczli
we znaki rękoma, aby zatrzy
mano p-ociąg.

Maszynista zalrzymał pociąg 
i stwierdziwszy, że ma do czy
nienia z obłąkanym, usunął go

s a po raz drugi zatrzymał po
ciąg.

Po przyjeżdzie do Godowa
maszynista zawiadomił o wy
padku policję, która udała się 
na wskazane miejsce celem od 
nalezienia nieszczęśliwego. Zna 
leziono go w pobliskiej wiosce, 
gdzie uzbrojony w wielki nóż,

Przy pomocy straży granicz
nej zdołano obezwładnić szćdeń 
ca i oddać pod opiekę rodziny.

z toru i ruszył w dalszą drogę, i uganiał się za ludźmi, 
Obłąkany jednak uchwycił s:ę ( zabiciem.

Jest to 16-Ietni Wincenty Ko
czy z Czyźowic, który od dłuż
szego czasu zdradzał objawy 
choroby umysłowej, dotychczas 
nie był jednak 
dla otoczenia

niebezpieczny

Obecnie zostanie on umiecz- 
grożąc! czony w zakładzie dla umyslo- 

Iwo chorych.

P . P re zyd e n t R zplite t
je ż  ze rń w

Pan Prezydent RzplUej po
wrócił już całkowicie do zdro
wia. Dnia 5 stycznia P. Prezy
dent brał udział w polewaniu, 
które odbyło się w lasach spał 
skich. W dniach najbliższych 
P. Prezydent powraca do War
szawy i dnia 11 b.m. podejmo
wać będzie ckiadcm, rautem kor 
pus dyplomatyczny.

e ftru ty  K i ł a  
F s i i i i M f ó i r n i g o  O Z N

Wczoraj odbyło się w gma
chu Sejmu posiedzenie koła par 
Ir.mentr.rnego O.Z.N.. Tematem 
obrad były sprawy regulamino
we oraz ustosunkowanie się do 
preliminarza budżetowego. Dy- 
:kus;a nic zestala zakończona-

C fe w ilw e  oifeul Kie
Chwilowe ocieplenie, jakie na 

stąpiło wczoraj, nie potrwa jed 
nakże długo. Spowodowano o* 
no zostało ciepłym wiatrem za 
chodnim. Temperatura, waha
jąca się dotychczas ckclo —20°, 
podniosła się w nocy do — 10°, 
a nawet na wybrzeżu wynosiła 
zero.

Ocieplenie to nie wpłynie jed 
r.ak na przełamanie grubej po
wieki lodowej r.a rzekach, któ
ra dochodzi na Wiśle do 30 om.

M i  0  płonie] stodolePceteiS mmniw Hłkłmłi stawy na 4 lała w'92'enia
We wrześniu ub. roku w pói 

nocnej części powiatu rzeszow
skiego dokonano kilku bezczel
nych napadów rabuukewych. 
Pelicja natychmiast wszczęła c- 
nergiszne śledztwo i v/yclała w 
okolice liczne pal role, które 
prze szukw rJy teren.

W nocy r.a 15 'września przo 
downlk Jan Kunik i starszy 
przodownik Michalak, wracając 
z patrolu, natknęli się w lesie 
na dwóch bandytów,' którzy ob 
sypali ich gradem kul rew siwe 
rCwych, cd których przód. Ku
nik wyzionął ducha na miejscu, 
a st. post. Michalak zestal cięż 
ko ranny.

wszczęła energiczne

Id ego Ciury. Silny oddział poli
cji otoczył zagrodę Ciury i gdy 
zbliżył się do stodoły, chcąc ją
przeszukać, na policjantów po
sypał się grad kul rewolwero-

Pclicja
ma* mb

Fe.te pailiBfaierne ska&iese
W  e t B k t z s S ć k  p r :cM $ a ii mli?. Bask

Parlamentarne ferie świątecz 
oe są na ukończeniu. W  ciągu 
bieżącego tygodnia obradował 
Wprawdzie Senat oraz zebrała 
się podkomisja prawnicza Sej
mu, ale właściwe prace rozpo
czną się w poniedziałek.

Od tego dnia począwszy, co
dziennie obradować będzie sej
mowa komisja budżetowa, nie
zależnie od innych komisyj, któ 
re rozpatrywać będą poszcze
gólna rządowe oraz poselskie 
projekty ustaw,

Jeśli chodzi o poniedziałek, 
to największe zainteresowanie 
budzi zapowiedziane przemó
wienie ninistra Spraw Zagrani
cznych płk. Józefa Becka. Dys
kusja nad tyca przemówieniem 
odbędzie się w środę.

Min. Beck w rwoim dorocz
nym przemówieniu da przegląd 
wszystkich najważniejszych wy 
padków na terenie polityki za
granicznej oraz nakreśli stosu
nek Polski do tych spraw.

wy cn.
Policjanci odpowiedzieli strza 

i a mi i rzucił w kierunku stodo
ły kilka granatów łzawiących, 
Od jednego z granatów zajęła

W  końcu przyparty do muru, 
zeznał, że krytycznej nocy przy 
byli do niego jacyś dwaj niezna 
jemi, którzy przedstawili się ja
ko kupcy jabłek 
dał 5 kilo owoców.

i którym sprze

się stodoła, która doszczętnie
spłonęła. V/ płonącej stodole po 
nieśli śmierć obaj bandyci: groź 
:iy c prycze" 
ucichł z w
go, oraz kilkakrotnie 
Bolesław Kaczmarek.

W toku dochodzeń ustalono, 
z>. bandyci kilkakrotnie ukry
wali się w Zabratówce U Ciury

Ponieważ rozmowa z kupca
mi przeciągnęła się  do późnego 
wieczoru, ci prosili go, aby poz 
welił im u siebie przenocować 
i Ciura pozwolił ira spać w sto 
dole.

ek Józef Wclc, który | ,v /> K°n,:
/lęzlenia rzeszowskie-., P .IC'l
IrtP-n '-rr .Vr? to lrnmcw , banCiyCl UJ

W v końcu jednak Ciura wska 
% u _*? miejsce, w  którym

Ostatni akt tego tragicznego 
zajścia rozegrał się przed Są
dem Okręgc-.Tym w Rzeszowie, 
który uznał winę oskarżanego 
za udowodnioną i skazał Ciurę 
na 4 lata więzienia za to, że u- 
krywał bandytów w stodole i 
pomagał im w unikaniu pościgu 
policyjnego.

CHCRGBY PŁUC

karany j t!anClJci ukryli broń, zabraną po
strzelonym policjantom. Leża
ła ona w krzakach : była owi
nięta w spodnie oskarżonego.

Wedle wszelkich przypusz-

Gruźlica płuc jegl i eo-
roernie, nie robiąc rótnicy cLa pici.
wieku i stanu, hcei miliony ludzi.
Przy zwnleznafa eberśb płucnych, 
brcrohltu uparezŷ yê o. m^ccąccźo 
kaszlu, grypy itp. 5tosu;ą pp. lekarze

i że ra jego^ adres nadchodziły j czeń, Ciura sam ułtryl broń i 
listy dla Welca. | widząc zbliżającą się pplicTę,

Ciurę aresztowano, Z począt chciał uciec. Przeszkodzono mu 
ku plątał się on w zeznaniach, j w tym jednak.

DALCAM TRIKC LAN - AGE
który, ułatwiając wydziclanłu «łf 
plwociny, wzmacnia o-rganizm i larao* 
poczucie chorego craz powiąhsza wa

gę ciała i usuwa karzeł.

Hrabia odebrał sobie życie?
Tajemniczy samobójca pod mostem

Pod mostem Poniatowskiego I do rynny ściekowe}, Po odcię- 
w W r z a w ie  znaleziono wczo-1 ciu desperata wezwano natyck
raj rano zwłoki samobójcy, wi-1 miast Pogotowie. Wszelka po- 
czącc na szaliku, umocowanym moc okasala się jednakże spóź-

Zbrodakzir pasażer w taksówce
Zranił szofera i obrabował go

Zbrodniczego napadu doko- skała szybę, druga zraniła lek 
naao wczoraj w Warszawie na

napac 
Wars

kierowcę taksówki, 27-letniego 
Edwarda Gajownika. Gdy znaj
dował się on w nocy na postoju 
przy uh Nowy Świat wsiadł do 
samochodu jakiś pasażer, pole
cając kierowcy jechać do Pow
sina.

Przed samym Powsinem ka
zał on zatrzymać taksówkę, po 
czym s*rzelił dvrjhra‘ ” !? do

ko w bok kierowcę.
Zbrodniczy pasażer scho

wawszy rewolwer polecił na
stępnie broczącemu krwią szo
ferowi wysiąść i oddać wszy
stkie posiadane pien’ądze. S er 
roryzowany Gajownik oddał 
bandycie złotych i uciekł w 
kierunku Wilanowa, meldując
następnie o napadzie na poste-1 pet.

oczywiście nie zastali już tam 
zbrodniarza. Po nałożeniu opa
trunku ranny kierowca odje
chał do Warszawy.

Zaznaczyć trzeba, iż uniknął 
on cudem śmierci, kula rewol
werowa bowiem, po przebiciu 
grubego kożucha, natrafiła na 
metalową ramkę prawa jazdy i 
spłaszczywszy się, straciła im-

ru^ku policyjnym. | Za tajemniczym sprawcą po-

mona.
Prowadząca dochodzenie po

licja nie znalazła przy zmarłym 
żadnych dokumentów. Na chu
steczce od nosa zanotowany był 
jedynie adres hrabiego Jana i 
Tarnowskiego, zamieszkałego w

w pokoju Nr.hotelu Bristol,
416.

Policja, udawszy się do hote
lu, nie zasiała hrabiego. Przy
był cni do stolicy z majątku swe 
go Dzikcwa ptfzed miesiącem 
wraz ze swym służącym. Lokaj 
hrabiego zapyiany w sprawie 
tajemniczego samobójcy, nie po 
trafił dać żadnych wyjaśnień.

Dalsza dochodzenie w toku.

Szofer i dwie ptss&Ai zalłite
pedtzas zderzenia t&ksAulti z  cc: a icm

Wczoraj o godz. 6.10 rano W  katastrofie zginął na miej- 
na przejeździ© kolejowym ną scu szofer Koiliuski, a pasa- 
szosie Toruń --C hełm ża  w po- żerki Stanisława ICołcdzicjcza- 
bliżu Papowa Toruńskiego po- kowa oraz jej 17-leinia córka 

"wp^dł na samo- Kazimiera zmarły wkrótce po
Siostra jej 27-!e‘.nia

Na miejsce wysłano natych- stóapMnh i rabu-k*i zarządzo- i doszczętnie slrz&skar

chód i v/lókł go na przestrzeni wypadku. 
ry.clo 499 m. San a chód został S 'an;słav/a K ołeói c jezakcwa

Gajownika. Jedna z kul strza-1 miast kilku polictantów, którzy no energiczny pościg
c :ężl’ o r- 
^lona do

ara z~:tala przewie-
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^  Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

i  Co bym zrobił, gdybym został ministrem
i od eracu do czasu drapał
z za‘I:łcpo'.an.Icm w głowę.

Monolog dłitómlu
Pan Jan cle dział zamyślony

się
# . głowę.

Jwia kcóć! —  mruczał pod 
i:c:cm. —  Przyrzekłem V7iad- 
wcy.m, żz mu dziś wieczorem cd- 
c am CO złotych, klćrc mi po
życzył przed świętami. Przy- 
rzekłem, że zwrócą punktual
nie. Tędą świnią, jeżeli przy
rzeczona nie dotrzymam. Chłop 
postąpił ze mną przyzwoicie. 
Pożyczył mi przed świętami; 
kiedy na;!r;:dniej o gotówkę: 
SUncwczo nie moją być świ
ni n! Mnezą mu zwrócić!

Pan Jan westchnął ciężko.
—- Łatwo powiedzieć: murzę 

zwrócić. Ale skąd wz*ąć 5G 
z ło ty c h . Kio mi dziś pożyczy? 
Kik:! Wszyci kie źródła się wy
czerpały. Cd robić?

Mm... Czy Władkowi konie
cznie na dziś są potrzebne Ic 
pieniądze? Słyszałem, żc mu 
s.ią nieźle powodzi. I bez tych 
CO-ciu zloly-ch da sebie radą... 
A b  i o nie ma nic do rzeczy. 
Zt.tćc-ć trzeba punktualnie, kie 
dy clą przyrzekło. Nic można 
być świnią.

Pan Jan nerwowo zapalił pa 
pizzo: o.

—  Co prawda Władakowi 
trzy lala temu gorzej się po
wodziło. Słyszałem, że zacią
gał pożyczki na prawo

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?
Co oznacz *ą

odpowiedziach?
Oznaczają one kolejność dru 

kowanych odpowiedzi ankielo
r/y eh i służyć będą podczas gło 
: c wani a.

Co to za głosowanie?
V7 ankiecie obecnej wprowa 

źzIHśmy lę neweść, leżami Czy
telnicy ustalą kemu należy 
przyznać nagrody. Otóż po za- 
tiończcntu ankiety urządzimy 
glosowanie i ci uczc:lnicy an

numerki przy | szą liczbą głosów, bądą nagro
dzeni. Oczywiście, pierwszą na 
grodą zdobędzie ten, kto otrzy 
ma najwięcej głcećw.

Radzimy wlrc nclcwcć scb-c 
numery edpew-edzi wyróżnio
nych, aby w cioeoY/nej chwiii 
przaz^ udział w glcccwaaźu Za
pewnić su torem nagrody. Szcza 
góly głosowania podamy w od 
pcw*c dniej chwili.

W  dzisiejszej dyskusji ankie
towej udzielimy, jako pierwsze 
mu, gbcu p. Cieicncwi Bsrkcw

::cty, k.órzy cwzymaą r.a,w.ęk okleznu z Błonia, który picze:

KrisiiMa robitnitów sezniHydi
t » t  na uaw iaiar c E j-r n s

ty ł

ręką I utworzył wspólny front 1 oo- 
wiedział sobie: Precz z nędzą i nie
nawiścią! Niech żyje praca i z;.*oda"!

Gdybym zestal mntslrcn: 1 ) Sta
rałbym £*ą w n'arą możności zatrud
nić bczrocctnycti, chccirż częściowe 
i Trpzyrzlć in  dobre traktowanie.

2) Oberwałbym dyrc trierem, naczc!- 
akon, komisarzem i»d. 53'i i-h u- 
pesażca, a naetrpaće t^m  dołożył lvn  
co nr,’ą za na!a.

3) Udzielałbym drobnym i ticćnrrc 
rolnik cni kredytów i pożyczek na ćlu 
Jclolals spłaty.

4) Rozszerzyłbym znacznS arterie 
k.rau-Jkacyjnc, Jak k ol-;e, drcM i au
tostrady oraz przystąpiłbym do ragu- 
lac‘1 dróg wcdnyeh.

5) Zmotoryrcwrłbym krrj tak, aby 
co celny obywatel mógł mleć własny 
pe?axd mechaniczny.

Dążyłbym do tego, z ly  biura ąurrą 
dy prędko | sprawnie obsługiwały 
in?-raoan*ów.

 ̂ Zniósłbym wszystHe akordy i wy- 
u 'c ! :c 'c  roboty, bo tym wy dziełu?.’cm 
rebefnik fest na,‘gorzej lrrzywdncuyr 

Sara zl^z-lzni fal: taki wielki pro- 
legant nówIł do rcbctndic:

— W y slą do pracy n*o nadajecie dla 
tego, żc nie c!r/eclz wydajności,

A  może tea rebetnk nie jadł cały 
dzień i cle mrże wykonać tr| wyditc 
less) mu pracy? A  takiego siej z m'cj 
cen usuwa, nie pytając go, czy jadł,n-c
czy nic.

Takich wielkich biurokratów i 
tcftaniuw usuwałbym z mie’sec!

Zaprowadziłbym vrczy&'kłch
przodsląbicretwach losiąieczkl ccz-

pro-

i na le
wo. Kio wic ilu 0X1 ludzi nar- j cządacścicwe dla robotników sezeno-

i \vyz'', na klórcby rob o In kem etrrea- 
! no 15 pr.oec.nt z ^yypł^ty, u 20 

out dodawałby prreeday/ea.
wał.

Fon Jat zaśmiał się nieszczc 
rze.

—  II?, be! Jeżeli mu dziś nic 
zapłacą i o scblc chlap przypo
mni s!cbic samego sprzed 
trzech la’.!... Bo właściwie... 
dlaczego mam być punklualniej 
szy i uczciy/jzy od niego?

Co prawda mnie csoblścic 
nigdy nie był winien. Alę z 
drugdej slrony, czy to moja wi
na, . że. nie mam pieniędzy?... 
Rcblę przecież wozyclko co mc 
gę! Myślę już cd godziny, skąd 
v/ydas‘.ać golówkę i nic nic 
megą v/ymyśleć. Nic na to nic 
poradzę, źc czasy są ciężkie i 
o  gaó-wkę trudno.

Wiąc czy w taldch warun
kach bądą rzeczywiście świnią 
jeżeli nie zapłacę? Dlaczego 
zaraz sądzić s ę lak suro’.vo? 
Z  pcwT.eścią nic będę je&ynyn: 
c^łov/ickicTi. kióry w l^un dn.u 
nic zapłaci długu. Wielu Judzi 
we wszystkich krajach też dz ś 
zrebj (o camo! N‘e ma r‘ę cze
go wstydzić. W  dzisiejszych 
czasach to jecł ncrmalne.

Prn Jon zapalał się coraz 
bardzie*.

V7 cgójo nic rozumiem, dla 
czego rło tvlc nad tym zas'a-

pro-W. , kv^c zwclnlcnla robotnik nćc 
CjiCLŁłoy po kery terz-erh biur Fau- 
acsca Trrcy cbdarty i nic czekałby 
na jclmrżną spełecza-ł, ba byłby e7 
ty i cór.’ ery r r r r  z a r e b -
zzzuztwo nie byleby cbciażone duni-

u ryki, y/prc wadziłbym 
f;c-Lzlany dzień prrey. Dzięki temu za 
tru d n iłby  pcd.rć.ną lle.-.lą robotni
ków, to jest na dwie zmlrny.

Urcrm-rwrlbym v/rrnrli zdebywa- 
nia przcy na crljm  cbrzrrre PoleIy/ d 
nlz, j:.k i  b eonie, tylko w c i  rąbie cwo 
:eć° p-wlotu, rrerz co robotnik jest 
bzrdzD rkrzywdseny.

Jzk Państwo crorokia I dł-gie ro^ 
Lotnik perrlnl ;n  otrzymywać pracą. 
Dziś skoro przekroczy swój pewłat 
p?w'zdz*n mes Z tamtego powiatu nie 
przyjmujc-mw. rizmy swoich ludzi!

X7 Lluracii Fcaduszu Trasy zzpro- 
wadz’!bym eerewy rygor przy prydzie 
laniu bczrcbotnyeh do pracy. I;a plcr- 
wczo mlcjoee pcwlhnj Iś5 ci co naj
krócej prźccvrcli i tek kolejno. Obec
nie protekcja wszystko reguluje.

Gdybym był jn!n'o!rcm Krmtinika- 
cji, 
ko:
AB . . .

pley z n*r.cla, którry v;'ąccj n:c ma
ja tyłka te dziesięć paley do trzej. 

. . .  Ubyłoby w ten rpoceb k’Tka lysląey
WyLOlbym rcepcrsądsaaia dc y/czy- przv/dzhvych bezrobotnych.

M

Pica z Rędzg i »:t»wi&ial
Klech żyle n a n  i Z39da!

t P. Zygmunt Kaczor z Źyrar- 
dewa (WaryihklsgD 10) takie 
v/ygłasza zasady:

Polska powinna breć wzór 
z państw zachcdn'ch -c d  
wzglądem gezpe der czym.
cpeiesznym jak i technicz
nym.

Panowie ministrowie powinni dą-
13

śyć do todo, aby Polska była sflna 
goepodarczo, rilltarnlo i cpcłecsnle, 

krr.dy rolek, bez v.-z;i!ądu na to 
pochodzi slcry, pedał ęcbte

aby kzit 
z jakiej

rib jrt n ‘ -f'D na ckrą^I i w^znarzyl- 
bym kominiarzom specjalna pensją.

Idrswie - fio begattwo 
itaredg

P. Czesław Kraśniewskł z 
V7ar:zav/y (Grójec!:a 9) tal: wy 
cbraża sobie pracę na stanowi 
:ku ministra:

Gdybym tesle! m’ni- 
strem, pracowałbym vr/- 
jUccuc dla Państwa, a nią 
dla śwej kerzyści.

Zaraz wzlątbrm sią do 
wy tępienia rzeczy złych: Ekr.se wał*
bym baraki na Asnopslu I Żoliborzu, 
craz „cyrk1* na Dz'Mej. Ośrodki te są 
przecież ńródłrm dcmrral‘zacjl.

Wiemy, że w schręirlskach tych 
mlrczkają
Tl
Dla
budowałbym domy 
ra-lą cplatą kcmornrgo, a awanturni
ków i alkoholików wysyłałbym do 
obozów pracy.

Dbałbym też o zdrowie młodych 
Obywateli, bo w ich widzimy naszą 
przyszłość —  noszą ermlą.

Budowałbym iabrykl i zwalczałbym 
bezrobocie. EudovraIbym też fc.-V, 
brseny i be?ska aportowe, cby mło
dzi obywatele mcfli v.Trab'cć sobie 

do pracy dla neszej Wolnej 
Pclskl. 4

Wiemy, że sport to zdrqw?« ■— •
„zdrowie to bogactwo narodu**.

Pri«d6Hid3B?f! 
w  i m
P. Y7itc!d Lit-vincvricz, inwa 

i i da z Ncv/o - Wilcjki JPo'-cckn- 
19 m. 16), jest rzccznilticm 
prawdemównosei:

Gdybym był mlalstrcm, 
to przade waajslklm wyma 
gaJbym cd s-abio i o jF u  
prcvvdomóvmoJ3;, e vążyd»  
publicznym nczalwośji. 

Nieraz wyczytają w gazetach, ty* 
jjcd??kcsh, i slyozą w przemówią* 
ulach, uroczysto zapewrden a, że już 
najjo-rrro racrzy przcm?ną!y, a tym* 
czasom tc^o nlo vddzą.

D?m*-lałbym s‘ą przactrzeganln woj 
ar:cl r?--vc/bo  v:6r :r s y  wiedziałbym, 
co myśli c^ól cby^.ratcli,

Jrk o ca brat:’ v- naasym życiu ł 00 
fort przyczyna z!a?

A  w‘ąc: bo:r'boa*e, bezćorawośś | 
i— o p\zf\ jako i to prostytucja I upa
dek mcrabiy i„t. d.

ICoid7 uz~z~vry c-bywatcl, kochają 
cy ewą z'rm'ę ma'!:ą. kt'ra  go żywi, 
nltch wskazuj o cd f,o b eli, choćby 
tak, ialt to r rc l '1 ekreń-a wądkarzy 
p. W . Andruszkiawlcz w c “klocie, 
ktśry jsrt synem rkczańca pojcldcgo.

Bd togo głosu ja również, przyłą* 
c-*m  płQ, j'k o  rybak v/ądkarz. 

Gdybym był pccłcm, pru^najbym 
tale życ*e urz-dr.ć w Pc’ soe, tżcbf 
l:r.żdy chyr;atol ! cr!svdck v,-icdz.ę̂ ł 
po co żyje, bo chyba nic dlatego tyk 
!-o, by swe bebechy napełniać żer* 
e’ e—!

Gdybym by! bankierem, np. Job* 
nem Morganem, który dyop^.mjo 18 
m‘Uzrd".r:t dolarów, tD by cała lud* 
c c '5  Pekki żyła z moich procentów.

Gdybym z03‘ ał prcaydentem miasta, 
dążyłbym do t?Jo, r.’ eby miazto w!e» 
ccj nC“, -.d', 'o  czytcłnł i inny-h godzi* 
v/ych lokali rczryr/korryah dla n*ep?- 

czeze^óln5e d’ a młodzieży,

lowegD.

B Ó L E
wątroby, żołądka, Uhsek, nerek, 
pęcherza, knreze —  usuwa i fagódai. 
SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 7 !F T A  
magls‘ ra ED W AR DA G O C I E  CA*  
Sprzodnż w aptekach i drogsrłąeh —  
Układ Główny: Warszawa, Miodowa 14

WARSZAWA I (Raszyn)
Sobota 8 stycznia 

6.15 ,;Kledy ranne**. 6 20 Gimnasty
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dalcrblk po
ronny. 7.15 Iluzyka (płyty), 8 00 — 
11.57 Przerwa. 1157 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 
Przerwa. 15 30 Wiadomości gospodar
cze. 15,45 Tealr Wyobraźni dla dzie
ci, Błuohowbko p. t. „Zw'ązek drrpleż 
nego sępa". 16 15 Orknstra wojskowa. 

_  16.50 Pogadanka aktualna. 17.00

ę i . r . w ,  a  p w e i a ^ - a  «< !Z C :w eM  , 8.oo V7h.domoici tpo-rSowe. 13.10 Po.
gadanka rpclcćzna. 18.15 Królewski

Fotwerna zbrodnia macochy
f ó t i jŁ t o  wM$£s«A:y c ł i  m s m M j i  w  m  s f i u & t m

Tannsee’ ^

Jc 5t g!upTa. V7ładę!c, do s'u pi'' 
uic znv/sz^ płacił 

 ̂ mam hyć loo-
®V7 c-d niego? Nic mam, v/ięc 

{ H s<a.
T-rzez to śv/nią?... 

ś1*"  ̂ ^ ‘rinlą, jeżeli my-
y7j\̂  ® 11111.op ła cę  pun!vlit?Jn?c.

!©s'cm v/ cirż
z’r : : t i ^  h 5 powinien to

Kro y-f Co 7  ̂ ?
50 złotych?

°  mii ło+ r rź-/ct; 'l!>1
Niech

Gdyhym 
mii też r^-źycT7! ! 

h tylko spfAhu^ się ccjro
fe~c n r .c ł;  « « Pk v ^ ~  od o mm myślę, '

J-Z rjj’' rr c? i®
' — c ’ !
^ a ł, to h"m odd.«ł. A  źe 
r ?m r,riyc fpy*dże >■*
> -ł rA%.,

^  T«* i« ,t  i  Jkim sj« liczyć! j

n ic

M:eszi:ar.:cc v/lcsilti 
robolu:!: Szyglowsld, bądą?
wdowcem ożenił się przed pół 
rokiem ponownie. Podobno dru 
tfa jego żona od pierwszej chwi 
U znęeała się nad trojgiem dzic 
ci swego męża z pierw-czego 
miłżeńslwą.

W noc sy!v/es'rov/ąf jak w y
nika ze tjedziwa, małżonkowie 
wybrali się na zabawę tanecz
ną do sąsiedniej wioski, nrzed 
tym zaś macocha porobiła ze 
sznurów p ę le  i pozakładała ic- 
Ircgu dzieciom na szyje.

Po powrocie z zabav/y cjciee 
dzieci v.rszcdł do domu wraź ze 
sv/ym cą3?adem i znalazł dzieci

Po przyv/róceniu do przy'.c-m 
noś ci na;s*arsza dziev;czynka 
zeznała wobec lekarza i policji, 
którą przyavołano natychmiast 
na miejcce, że sznury na szyją 
założyła im macccha przed 
wyjściem z cjccm na zabawę, 
niespodziewanie zaś podczas 
drugiego przesłuchiwania zmie

niła sv/e zeznania, mówiąc coś 
o jakichś  ̂ tajemniczych „czar- 

Iudziach", klćrzy narzli 
podczas nieobecno

ści rodziców.
Oboje Szygłowscy zos*ali o* 

sadzeni w więzieniu w  Gdań
sku, władze zaś prowadzą dal
sze ś’ c dziwo.

nych

;wojc z pędami na szyjach

zespół cygański. 1830 Program r.a ju
tro. 13 35 Audycja dla w i. 19.00 Au
dycja dla Polaków za grarr-cą. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20 CO Koruccrt 
rozrywkowy. 21.45 „O crJowlcku. któ 
ry c.pizcdał własny szkielet** — skocz 
22,00 Muzyka tar.ccnna. 22-50 —•> 23-00 
Octalnls wiadomości.

WARSZAWA U (Motetów)
13 00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14 00 Parę ir,farmacji. 14 05 Program 
r.a jutro, 14-10 Ulwccy Igora Strawiń
skiego. 1500 PogadacJca r.ktuafea. . 11 — ^------
1510 Wiadomości sportowo. 15.15 M t sznury i ura.ował im ży cie , 
zyka lekki i taneczna. 1613 — 18 00 Mtammm gnamaaaaamaB^^mi 
Przerwa. 18-00 Muzyka lekka (płyty).
19.05 Komccrt solistów. 19 55 Życic 
kuilwalno stolicy. 2900—-22 09 Frzer- 
v/a. 22.00 ,.R*vac v.kcsy“ klechda. 2215 
Muzyka lekka (pMy). 23.00 — 1-00 
Muzyka taneczna (płyty).

Pntownkzy i ro&olnuzy tudi
iauo ovy o zmezątfu s^6tizlel soKł

Odbyta ostatnio, w grudniu j propagandę spółdzielczą wśród 
1937 r. w Kielcach, konferencja {swoich członków —— w zasadzie

yczca oraz nai 
slarszemu z dzieci 6-!elnic} có 
rcczce przerrżony omicc w o- 
siainiej chwili niemal przeciął

przcdsiaY/icicli pracowniczych 
i robotniczych związków zawo- 
dov/ych w sprav/ach ruchu spół 
dzielczego siała się w^Tazem 
zb!;żenia ruchu zawodowego do 
spółdzielczości.

Na konferencji tej powzięto 
szereg rezolucji, a m. in:

„Związki zawodowe winnv 
dcpuśció jak najszerzej pojętą

Figo doc^anicrz, a nic 50 zło
tych, łobuzie!

I pan Jr.n całkowicie uspoko
jony wyszed* "a  r-rre-*.

Napcloca Sędek.

8 I6 IENA- I0  ZDROWIE
Wielu higienistów twierdz:, 

że jedynie maczynowa pakoay- 
rJa proszków  ̂ daje gwarancją 
całkowitej higieny wykonania

Maszynowo "wykonane prosz
ki ,■ Mareno - Nervo's*n“ — ^  
KOGUTICIEM" V/ higienicz

nych torebkach dają więc peł
ną gwarancję higieny.

Dbają? o własne rA-cwie- żą
dajcie proszkóY/ „Z ICOGUT- 
KIEM“  w torebkach hig!cn:cz* 
nych, sypaną^h rorrzyncwo; bo 
dz:ęki temu rnikacic nar»*e.nia 
zdrowia sweg'

każdy zrzcczony zawodowo pra 
cownik wirźcn być członkiem 
spółdzielni spożywców.

Ze swej slrony spółdzielnie 
winny się zobowiązać do za
trudniania wyłącznie członków 
związków zawodowych'*, 

„Spółdzielnie spożywców tak 
samo jak związki zawodowe 
dążą nie tylko do chwilowej i 
prze'ś3;owej poprawy położe
nia klas pracujących, ale do ta
kiej zmiany warunków Mi pra
cy, kiera unUmożliwiałaby wy* 
zvrk robotników nrzez ricz’*m 
nieltrę^crynną przed*
?'av7icieli kapitału” ,

^T.YTATCTE
SPORTOWCA"

*E M A  10 GH.
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'J idra zgodziła się przenocować w domu Sawickiego. Po- 
Icieloao jej w jego gabinecie. V/ rocy przebudził ją jakiś po
dejrzany szmer.

Jadzia leżała nieruchomo i nadsłuchiwała.
V/ poko’u panowały nieprzeniknione ciemności, 

tak, Ż2 nic dojrzeć nie mogła.
Nagle usłyszała jakiś ciężki oddech człowieka.
Zadrżała na całym ciele.
Czyżby Sawicki?...
Jadzia słyszała coraz bliżej ten ciężki oddech. 

Czuła, że zimny pot oblewa ją całą.
Nie ruszyła się na swoim posłaniu. Starała się 

oddychać rytmicznie i była przygotowana do stawie
nia cporu...

Teraz czuła już wyraźnie, że jakaś postać zbliża 
się do niej...

Nie potrafiła dłużej tak leżeć... 
i- —  Kto tam? —  zapytała zdławionym głosem.

—  To ja... Niech się pani nie boi... Chcę tylko 
coś powiedzieć... — poznała głos Sawickiego.

Wtuliła się w kołdrę i drżącym głosem powie
działa:

—  Panie Sawicki... dawny warunek jest nadal 
w  mocy... Ja preszę... niech pan opuści ten pokój...

Ale w tej samej chwili poczuła rękę Sawickiego 
na swoim czole i jego gorący oddech na swojej 
twarzy.

—  Jadziu... Droga... Niech mi pani pozwoli sie
dzieć tak przy sobie w tej ciszy.. Tak mi teraz do
brze... Jestem tale ogromnie szezęśiiwy... Jakbym 
pił dużo... bardzo dużo...

—  Panie Sawicki, proszę... niech pan opuści ten 
pokój, —  mówiła błagalnym tonem.

—  Jestem jakby pijany.... Proszę mi pozwolić... 
Niech mi pani pozwoli wdychać cudcwny zapach 
swego ciała... Doprawdy.... Nigdy nie wierzyłem... — 
mówił drżącym z podniecenia głosem. — Nigdy nie 
potrafiłem sobie nawet wyobrazić, że kobieta... że 
kobieta zdoła we mnie wzbudzić taką miłość... Je
stem pijany z miłcści. Jadziu najdroższa, niech mi 
pani pozwoli tak siedzieć na pani posłaniu... Czuję 

. się tak bardzo szczęśliwy....
Jadzia milczała, szczelniej tylko otuliła się 

kołdrą. .
Ten mężczyzna zabrał ją do swego domu w naj

gorszych chwilach jej życia, przygarnął ją, gdy grozi
ła jej śmierć głodowa... gdy każdej chwili mogła 
wpaść w ręce policji. W  tej strasznej sytuacji los ze
słał jej tego człowieka, tego zbawcę.

Czyż miała go teraz odepchnąć od siebie? On 
kocha ją tak szczerze, tak silnie. Jest jej niewolni
kiem z miłości. Czy wolno deptać po tak głębokim 
uczuciu?

To prawda, cna nie może odpowiedzieć piesz
czotą na jego pieszczoty, nie meże go całcwać, tak, 
jakby tego pragnął, nie może zaspokoić jego prag

nienia miłości, które w jej duszy budzi tylko głęboki 
żal, serce jej pełne jest bowiem miłcści i tęsknoty 
za tym męczennikiem na Sybirze, za tym bohater
skim bojownikiem o wolność.

Ale Sawickiego nie może odtrącić brutalnie. 
Po co przyczyniać tyle cierpień temu człowiekowi? 
Jakże strasznie mr.si cierpieć ten mężczyzna, gdy 
czuje, że kobieta, dla której tyle poświęcił, dla któ
rej wyrzekł się cgniska domowego, nie żywi dlań ża
dnego uczucia!

Czy miałaby jeszcze bardziej rozjątrzyć tę ranę?
Nie, to by było zanadto okrutne...
Dlaczego pani milczy, Jadziu? Niech pani mó

wi, niech się pani odezwie do mnie choć słówkiem... 
— szukał Sawicki jej ramienia, które było ukryte 
pod kołdrą. — Niech mi pani poda swoją rękę, pro
szę....

\7ysunęła spod kołdry swoje ciepłe, delikatne 
ramię, i podała mu rękę, którą on zaczął czule gła
skać.

Jadzia poczuła, że na jej rękę spada kilka gOTą- 
cych łez.

—  Dlaczego pan płacze, panie Sawicki?... —  
spytała cicho.

—  Płaczę?... Nie wiedziałem wcale... —  jego głos 
drżał cd łez. Możliwe... To są łzy radości... Ja
dziu... Jestem ci tak wdzięczny. Jak żebrak... żebrak 
w miłcści... — wtulił wargi w jej ciepłą dłoń.

—  Niech mi pan pcwic, za co właściwie pan 
mnie tak kccka? — zaczęła Jadzia wzruszonym gło
sem. — Co ja w sobie takiego posiadam, że pan, doj
rzały mężczyzna, który ma już żonę i dzieci, poko
chał tak silnie zwykłą robotnicę...

— Nic, nie, Jadziu, pani nie jest zwykłą kobie
tą... Gdy pani nie było, gdy wędrowałem po ulicach, 
oszalały z tęsknoty, wydawało mi się, że szukam 
świętej... Gdy przymykałem oczy, widziałem panią 
zawsze z aureolą świetlistą wokół głowy... Ja wiem, 
to szaleństwo, tak nie kochają mężczyźni z mojej sfe-

(ftystek IBOLU GkOWY

ry... Kobieta jest dla nich tylko środkiem do zaspo
kojenia naturalnych pragnień... zmieniają kobiety, jak 
rękawiczki... I ja byłem taki sam, jak cni wszyscy, 
a teraz... O, teraz... Teraz jestem tak bezgranicznie 
szczęśliwy.

— Panie Sawicki, niechże pan zrozumie, —  Ja* 
dzia wzięła jego rękę w swoje dłonie, czując, że ten 
dorosły, w pełni już dojrzały mężczyzna, drży na ca
łym ciele. —  Przychodzę przecież z „dołów", stam
tąd, gdzie panuje nędza i smutek, z tych ciemnych 
izb, gdzie sufity są czarne od dymu, a ze ścian ciek
nie wilgoć... Mnie nie pieszczono w domu, nie ba-

j w!ono się ze mną, a gdy ukończyłam dwanaście lat, 
posłano mnie do fabryki... Światło i słońce były tak

I rzadkimi gośćmi w moim życiu... Jak może mnie pan 
porównywać do świętej... Jak może pan kochać ko
bietę, która pochodzi z piwnicznych izb?...

| —  W tych piwnicznych izbach wyrastają widać
najpiękniejsze postacie.. —  szeptał drżącym głosem 
Sawicki. —  Aby być wielkim i potężnym, trzeba ko
rzeniami tkwić mocno i głęboko w ziemi,.. Możliwe, 
że to tak właśnie jest zawsze....

Jadzia nigdy jeszcze nie czuła tak wielkiego 
współczucia dla mężczyzny, jak teraz dla Sawickie
go. Gotowa była uczynić wszystko, co tylko w jej 
mocy, aby ulżyć cierpieniom miłosnym tego męż
czyzny.

—  Jadziu... Błagam panią.... Niech pani nie od
chodzi ode mnie.. Niech pani tu pozostanie...

— Zostanę.... Ale nie na długo...
—  Dlaczego? —  drżał na całym ciele. —

—  Muszę jechać do Krakowa... do mego dzie
cka...

—  Tam przebywa pani dziecko? ,
—  Tal;....
— U kogo?
—- U moich przyjaciół... ^

Więc poślę specjalnie Jakiego! człowieka po 
dziecko... Jadziu.. To los sam znów nas łączy...—  
jego głos znów tonął we łzach. —  To widać nasze 
przeznaczenie.. Niech pani nie odchodzi ede mnie... 
Niech tu pani pozostanie...

—  Muszę być w Krakowie... - __
— Nie, nie, tiicch pani tam nie jedzie... Ja sam 

załatwię wszystkie pani sprawy... Nie brak mi pie
niędzy... Jestem bogaty...

—  To są takie sprawy, które muszę sama za
łatwić....

—  Ach tak, sprawy partyjne?..,-
—  Tak...    _

Jadziu... niech mnie pani posłucha... Już dość
będzie tego.. —  zaczął nieśmiałym tcącm.

—  Czego będzie dość? —  ostro zabrzmiał jej
głos.

—  No tej' partii.. Tej walki., pani jest już zmę
czona... I wciąż żyć tak w strachu, prześladowana 
przez policję...

—  Nie, panie Sawicki, zmęczenie mogą odczu
wać tylko ci, co opuszczają bezradnie ręce i nie 
wierzą, że naród polski zmarlwychstanie... A  ja 
t.ierzę! Dlatego nie potrafię opuścić rąk bezczynnie, 
i dlatego też nie jestem wcale zmęczona... Muszę 
pojechać do Krakowa, panie Sawicki.. Ale ja wrócę.

—  Wróci pani do mnie? Tak? niech pani po
wie, że tak!,.. Do mnie?... —  zbliżył swoją twarz po 
jej twarzy,

(Dalszy ciąg julrc).

N o w e l i *

Wzdłuż wybrzeża amerykań
skiego posuwał się „Malabar", 
statek towarowy ż kilkoma ka
jutami dla pasażerów z szybko
ścią zaledwie 15 węzłów na go
dzinę. Jechał on do San Fran
cisco i miał na pokładzie cyrk 
„Kobę i syna" wraz z jego ol
brzymią sławną menażerią, któ 
ra ściągała tłumy publiczności 
do cyrku. Klatki ze zwierzęta
mi umieszczono na dnie statku 
w specjalnej przegrodzie, której 
drzwi na rozkaz kapitana były 
szczelnie zamknięte, aby ryk 
zwieiząt nie mącił ciszy panu
jącej na „Malabarze".

Karmieniem zwierząt zajmo
wali się dwaj ludzie, Denis 
Mac!cvard i Gerald Steward, 
dwaj silni młodzieńcy, którzy 
wskutek wspólnej pracy 
wspólnego narażania się na 
niebezpieczeństwo byli zmusze
ni do bliskiego współżycia. Mi
mo to brj serdecznie się niena
widzili. Pcwód był ten, że obaj 
kochali się w Regim Daltop, 
tancerce, która żadnego : 
nich nie darzyła względa 
jni, nie mogła jednak-przeszko
dzić temu, aby kr.żdy z r'ch u 
waźal di-ulieifo za szczęśliwego

rywab . _____  -/!
Sito, czarna pantera, nąjwięk 

sza atrakcja cyrku, ktgra była 
niezwykle dzika i niebezpiecz
na posiadała osobną klatkę. 
Denic Maclcvard był dotych
czas jedynym człowiekiem, któ 
remu udało się nawiązać jakiś- 
kolwiek kontakt z kapryśną 
bestią. Gdy tylko jakiś inny pra 
cewnik cyrku zbliżał się do klat 
ki, Sito zaczynała groźnie 
ryczeć. Z tego względu powie
rzono Denisowi karmienie pan
tery i utrzymywanie w porząd
ku jej klatki.

Zazwyczaj Denis pierwszy 
przychodził do przegrody z klat 
kami, po kilku chwilach zja
wiał się dopiero Gerald, który 
pomagał mu karmić zwierzęta. 
Jednego dnia Denis sam przy
niósł wielki kawał mięsa, który 
był przeznaczony dla pantery. 
Jednakże nie dał on mięsa pan 
terze, a tylko wrzucił je dc 
klatki dużego starego lwa, ktć 
ry rzucił się na nie z żarłocz
nością. Pantera została wię: 
skazana na post i jej zdenerwo
wanie jeszcze brrdziej wzro
sło, gdy Gerald d?ł mięso in
nym zwierzętom, gdy rozległo

się trzaskanie kości i gdy mu
siała się przyglądać jak w są
siednich klatkach żrą, podczas 
gdy ona musiała obejść cię sma
kiem.

Następnego dnia Denis udał 
się do przegrody i zbliżył sic 
do klatki pantery. Była cna zdc 
nerwówami i podniecona. Zgo
dnie z rozkazem kapitana zam
knął drzwi przegrody, wsko
czył na dość wysoką klatkę 
skulił s;ę na jej daszku.

Na twarzy jego malował się 
wyraz napięcia.

—  Czy ten łotr przyjdzie? 
Czy znów mój plan spali na pa
newce? — powtarzał w kółko 
zniecierpliwiony i podniecony.

Po kilku chwilach na scho
dach dały się słyszeć kroki i 
otworzyły się drzwi. Na progu 
pojawił się Gerald. W  tej samej 
chwili powoli i cicho porusza
na za pomocą długiego pręta że 
'aznego zaczęła się posuwać w 
górę krata jednej z klatek. Nie
znaczny hałas, jaki powstał 
zrzy tej manipulacji, został za
tłuczony przez dudnienie szyn 
i obijanie się fal o ściany stat* 
'u .

Gerald znalazł się już za 
Tzwiami i zamknął je. Nagle 
Irghął! Wściekły ryk zwierzę- 
;ia kazał mu się odwrócić. Ciar
i przeszły mu po plecach, gdv 

*jrz"ł że spoza podniesionej 
kraty wysuwa się łeb pantery.

Zaraz też z klatki wysunęło się 
jej gibkie cielsko.

—  Na pomoc! Na pomoc! — 
krzyknął Gerald.

Ale krzyk uwiązł mu w gar
dle.

Tymczasem pantera znalazła 
cię już przy nim. Tylko cudem 
zdołał Gerald dzięki nagłemu 
gwałtownemu odchyleniu ciała 
cminąć skoku zwierzęcia. Be
stia z rozmachem wpadła w 
ścianę, runęła na podłogę, na
tychmiast jednak znalazła się 
z powrotem na łapach i szyko
wała się do drugiego skoku.

Ten drobny ułamek sekundy 
wystarczył jednak na to, aby 
Gerald odzyskał przytomność 
umysłu. Jego umysł pracował 
gorąćzowo, szukając sposobu 
wydostania się z tej rozpaczli
wej sytuacji. Zeszedł na dół jak 
zwykłe bez broni. Ale w tej 
groźnej chwili „wyczarował" 
broń. Zerwał z siebie marynar
kę i rzucił ją na łeb pantery. 
Zwierzę, które nagle oślepło, 
zaczęło kręcić się w koło i jak 
oszalałe zaczęło zrywać łapami 
marynarkę, chcąc odzyskać 
swobodę ruchów. Dzięki temu 
dało ono Geraldowi możność 
zbliżyć się do pustej klatki. Je
dnym susem znalazł się wew
nątrz i z całej siły, którą ma 
się tylko w chwili gdy śmierć 
zagląda w oćzy, ęsunął ciężką 

‘ kratę klatK

—  Jestem uratowany —  o- 
de tchnął Gerald ż ulgą i z roz
koszą wciągnął powietrze w płu 
ca.

Pantera znajduj*ąca się przed 
klatką ściągnęła tymczasem 
marynarkę z pyska i znów za
częła szukać łupu. Nagle zau
ważyła człowieka w klatce 
i skoczyła na nią. Skok był tak 
gwałtowny, że klatka omal że 
się nie wywróciła. W  tej samej 
chwili statek najechał na wy
soką falę i przechylił się na 
bok. Zaraz po tym stała się w 
przegródce dla zwierząt rzecz 
niesłychana. Oto z dachu klat
ki spadła jakaś postać i runęła 
na podłogę. Po chwili rozległ 
się ochrypły ryk pantery i osza 
lały, przeraźliwy okrzyk czło
wieka, który znajduje się w o- 
bliczu śmierci... a następnie 
straszny trzask kości...

Cudem udało się wydrzeć nie 
szczęsnego Denisa z łap roz
wścieczonej i oszalałej z głodu 
pantery. Żarłoczne zwierzę ro
zerwało mu prawą nogę aż po 
biodro. W  obliczu śmierci De
nis Macleycrd, zeznał, że 
chciał w ten sposób zgładzić 
znienawidzonego rywala.

Poniósł jednak zasłużoną ka
rę. Uszedł wprawdzie z życiem, 
ale pozostał nieudolnym kaTc* 
ką skazanym na to, aby żyć z 
laski obcyd?



Kalendarz dnia

8
Słycztfl

SOBOTA

Seweryna ©p. ! h., 
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Słowiański: Mści-
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Słońca wsch. 7,44, 
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oecnie ckóło 453 tve*ęcy członków.

RACY PRAKTYCZNE 
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WESOŁE DROBIAZGI 
— N'e spus?cza,j go z cka — rzekł 

stary hrabia do syna, wręczając mu
monokL

Pełna tabela loterii
2 -gi dzień ciągnienia 4 - e j  klasy 40-ej

Tłumaczenie snów
P. L-?k. z  Radomł% Karnawał tego

roczny będzie dla Pani nomyś1ny. O- 
irzyma Pani pieniądze. Nadejdzie in
teresujący . iist.
. P. GrCdalsnki z Radomia. Y7 niedr 
dalekief przyszłości będzie przyjaźń 
* imiłym mężczyzną. Smutek chwilo
wy Sprzeczka z kobietą.

Smutna CG. Dowie r c  Pani o cho
robie znajomej eccby. 7-lala strata hę 
dzie. Przyszłość zapowiada się po
myślnie.

P, K 'tla. Pierścień z oerelką przy
niesie Pani szczęście. Bedzie rozmo
wa z mężczyzną w mundurze. Sncln 
się żyrzer5c. Podróż daleka będzie w 
pr.Tyszłcścx.

Cdclunka. Obecny Pani adorator nic 
myśli,.r.a r-erio o małżeństwie. Możli
wa jednaj, ie  w przyszłości napr-^w- 
jfę postąrtOY/i rię z Panią cżenić. Na- 
razie, rroezę nic przejmować się sło 
n rń i jego.

P. B’a'a Lidia. Nieżyczliwa Pani o- 
soha zachoruje. Proszę Y/ystrzogać 
s:ę przoz:ęb’cn.ia, które meże rczv;i- 
rąć się w poważną chorobę. Nr.-dej- 
dz'e miła Y/iadomcść. Będzie Pani nr 
■afebiwie lub urcczyslcści.
, ■ Marian — 2. 11. Son Pański wró- 

^"zę^oie w małżcńctY/ie. Żona kc 
g 1 1  Pana, chociaż nie lubi niektórych 
Pańskich r-rowÓY^. Kobieta, któ-r 
-Panu się śniła, myślała estrtnio o Pr 

ale nic pociągnie to żadnych skut 
ków.

I i II ciągnienie
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

Słała dzienna uy^rana 5C00 zł. na 
nr. 92771

Zł. 5000 na nr, 53410 118960 142662 
Zł. 2CC0 na nr. 704 21965 3712:

63205 85415 96203 134460 135361 
Zł 1000 na nr. 4137 4735 1661C 

34056 35523 35643 41572 54767 56603 
63973 65595 72523 77293 78947 80653 
114950 117425 118233 123739 134872 
139636 150272 152539 178163 194313 

Wybrane po 2G0 z!
52 197 232 40 73 303 15 35 60 418 

532 70 619 1014 4-5 213 413 599 614 
795 954 2050 C9 227 323 37 402 7 75 
32 570 99 630 65 95 757.978 3070 207 
C-2 C05 875 9S5 4142 75 203 84 483 507 
625 855 923 5051 97 132 214 79 333 
75 493 501 33 745 6390 671 715 814 
7025 131 40 42 51 452 572. 734 8162 
95 218 355 570 733 832 64 97 970 
93-10 553 64S 49 

10107 312 57 533 615 20 54 949 
11052 173 87 202 67 333 50 439 538 
43 653 90 12155 93 235 .515: 703 1302:: 
60 176 84 317 37 51 434 71 7S3 938 
14165 223 593 742 811 54-13024 1?£ 
270 360 71 85 16559 999: 17054 391 
469 541 94 680 763 13190 266 333 482 
536 46 51 810 921 26 63 19136 9* 
562 727 68 

20006 124 58 273 94 363 425 €04 
390 21053 254 454 536 .675 704 85
22051 117 75 417 37 510 933-63 23077 
152 £0 324 614 39 75 85 937 21053 
155 84 227 48 85 89 316 65 92 45S 
552 610 44 45 51 712 95 814, 23041 
482 645 25105 20 205 31 339 843 946 
27157 557 843 28229 52 75 477 579 
595 729 9 7 29067 401 2 737 8 0 837 

30214 71 345 452 705 57 31002 1"4  
333 75 533 33 703 935 59 321S3 9? 
733 990 33145 472 72 537 961 34269 
37 230 82 465 543 766 35113 225 374 
€87 823 95 36045 500 €00 875 37031 
717 97 819 932 95 33050,195 210 379 
503 25 52 727 82 39003.! 203 16 522 
721 929

40100 93 351 99 433 45 89 762 858 
71 911 80 41015 26 37 . 120 241 50 
336 553 618 74 913 45 42057 181 22-' 
460 525 €02.725 82 935 ,43079 292 oś
324 435 €05 57 976 4401-7 35 232 36* 
419 815 967 43175 223 90 496 597
679 93 701 83 829 45106 *5 2“,7 734
565 74249 987 47020 57 p50 m  ^
325 33 43 451 550 611 95 735 SO'1’
*93 .9-32 80 48059 119 225 92 373

5 2 0 ^  ^  873 ^12  16 49244 412
50112 2! 32 51 433 71 97 €35*70- 

30 933 51163 302 13 €07 19 895 W  
52021 ?€8 415 955 53023 72 103 260 
51253 357 41.1 670 754 ;;C34 55092 93 
99 115 53 210 60 401 Ą\ 53p 674 730 
13 71 866 966 87 56150 -21̂ -' 46 712 
877 915 €1 57055 €9 166 301 *25 5 > 
86 €-73 723 /a  fO! 055 581&t 3*5 4 *9 

» 57 647 75 807 997 59016 46 155 219

/ V « y  T O t o l e l  r o o g f o n i y g l p . . .

Uwodziciel w opałach
(czuli: „Skutki grzesznej mlłoici?i

85 387 402 549 646 72 856 
60174 374 403 600 772 884 61005 

131 224 390 403 90 521 681 723 62036 
33 155 272 67 336 493 537 99 729 50 
300 63028 205 7 429 567 642 750 816 
54070 92 201 335 409 71 810 29 83 
55123 263 311 47 431 591 891 €6028
123 44.3 563 712 910 67049 160 95 216
385 522 40 €22 30 877 97 €8056 305
357 660 740 857 952 69009 114 46 
395 450 507 54 85 604 931 56 84

70104 211 352 70 72 575 634 753 
71005 33 €2 84 1C9 €2 98 353 681 83
955 72033 125 217 573 670 766 853 53
976 73054 75 1S2 285 333 477 91 614
719 74256 343 843 738 39 804 905 42
75016 139 204 430 735 839 76191 99 
489 523 609 94 783 825 917 77030 217 
51 99 404 596 615 86 935 51 78051
124 253 75 497 543 50 821 79525 609
916

80109 305 27 805 24 25 82 81037 
193 202 26 335 43 69 477 777 816 
82015 64 134 253 334 499 550 71 833 
83085 162 809 81053 139 375 97 422 
577 89 676 720 833 969 82 85059 114 
85 204 356 53 473 515 94 677 86000 
27 279 355 407 529 767 813 913 872J2 
36? 455 510 610 756 980 83023 289 
481 505 €6 €44 701 845 931 52 77 
89117 335 413 925 

90027 501 70 764 880 91078 131 44 
377 469 603 974 92139 390 401 82 
537 622 55 714 873 901 13 31 930-T 
253 305 595 753 890 94109 79 235 
411 6*00 7 65 83 712 8*9 95024 169 
314 435 538 78 732 59 805 28 35 997 
95292 405 753 868 70 94 97205 43! 
43 610 700 803 930S0 179 445 63 672 
737 991 99078 62 104 43 224 305 11 
5C0 56 676 283 25 83 958 60 

100097 176 201 35 347 591 802 62 
64 81 101171 81 493 677 703 66 823 
975 102004 75 7-5 213 35 353 454 77
€20 68 75 839 928 103302 74 564 640
735 900 22 97 101024 253 93 725
105040 41 71 139 76 78 222 €8 85 391 
403 73 541 97 930 105173 86 345 483 
334 39 49 995 107054 113 311 487 503 
29 €93 105070 113 233 5!8 603 12 805
923 41 59 78 1C9067 125 80 636 706
376 93

110030 105 !2 243 340 93 548 11107'-
394 400 77 761 112039 136 476 632 
91 fOl 54 55 57 113042 155 203 V  
12 3!S 36 735 114090 314 535 607 60
736 89 831 90 115030 103 25 209 65 
"-09 711 35 94 8*2 23 900 116007 11* 
211 52 511 793 978 44 85 95 117139 
'9 .319  r2 407 71 95 771 823 990
113103 9 335 99 445 736 79 802
119093 783 321. 55 613 16 55 €4 76

130405 259 '37 563 711 16 51 121009 
41.7 72 513 751 893 991 122045 157 
43 73 92 365 99 648 58 78 737 85 850 
959 123990 293 306 13 49 412 26 651
737 818 923 124090 310 71 509 757
395 97 125390 511 50 90 792 801 
124021 255 333 570 765 875 9*3 127110 
23 233 474 *07 621 730 833 90 95 944
90 12C073 98 149 270 3T.3 463 550 694 
"01 959 95 129035 120 23! 392 479 665
91 731 925 

130283 306 33 407 95 517 636 87
“91 131072 224 366 525 43 659 99
13,2127 63 449 83 532 709 48 924
133011 95 231 71 66 327 70 420 23 
74 574 643 706 20 25 87 896 ®36
134148 255 78 326 r0.7 766 964 135076 
714 ?*7 *05 630 788 99 914 136043 61 
147 499 720 137104 335 401 624 8 '0

EJ Pan Augustyn Bura- 
szofer z zawodu, ttwo- 

* \ od dwóęh miesięcy młodą 
Panią Zofią B. 

^Praw dzie pani Zosia była 
nader zgrabną i apety- 

ale drżała ze strachu

"pre
teotką
Czną,

mężem, który, jak 
śledził ją. Gdy więc 

6}„JZe£° razu pan Augustyn 
£ ł? ewym kawalerskim 

n l 5  T ku' d y s z a ł  energicz-
zd b̂iał * P"<™ - 

SJośemiaSZą ~~
Do poko

mtż c z y z n a ? tw?bi<*g1ymi tJ .yp,ac groźnie r.a-
*k d?PtT ą*oczyma’ zhliiył—  7\fz Augustyna.
c h r a A l h n*,u jeden -  rzekł 
łQ sŁ  2?oe cm. —  Nadesz

Pan a' °  CZQrna godzina, 
płótno. Augustyn zbladł jak

Z i Panic... Za co?
rybń aA l0 ' i ę py'ia-z- byk"?  —
razon*f y ycz 1 irzepnął prze 

uwodziciela vi ucho. 
nsiohrew! 7,a moje 

w : ':y d ’ k tó ry ś
y s Irrkn n  trdbe! 1 po 

dru«} 10 r!ip:c t /  .*cbys lolcdziął 
b ro n ić/ ’ ze tałzie rzeczy za- c^rcna rade 

^  1 dzień oreszf

—  Panie szanowny! —  zapła 
kał pan Augustyn. —  Zlituj się 
r>an. okrągła sierota jestem. Nie 
będą wie.cej, szoferskie słowo 
dają, tylko życie mi pan daruj.

—  Tera to sią łzarny rzewna 
my zalewasz? —  grzmiał przy
bysz. —  A przed tym toś sio 
bawił na cudzji rachonek? Tak 
rie robi? Porzcdnv fryzjer ta
kie kanty odwala?!

—  Szofer jestem  —  płakał 
pan Augustyn —  nie fryzjer...

Przybysz zdębiał,
—  Nie fryzjer?
—  Nie. Fryzjer o piątro wy

żej mieszka.
—  Piętro wyżej?... O, choro

ba. Znakiem tego to nie pan 
mnie na głową napluł.

Jak sią okazało, przechodzą 
canzu ulicą panu Józefowi Kol 
duńskiemu ktoś snłunął na gło 
wą, ku uciesze bawiących sią 
przed bramą dzieciaków. Dzie
ciaki ie doniosły wzburzonemu 
przechodniowi, ie  skrzywdził 
go mieszkająca ra trzecim pią- 
trza fryzjer WiiU, ale dyszący 
iv ściekł ością pen Kołdumki 
przesłyszał sią, i dokonał aktu 
zemsty na ćrug’m piętrze.

cęzvwiścic

941 138036 452 646 831 963 139011 
235 324 474 594 757 I

1^0007 86 176 300 407 29 553 751 
272 64 99 9-11 141011 295 330 56 76
4-26 535 62 84 913 142123 223 40 99
385 672 9CO 143273 334 61 464 592 
€00 67 84 873 144200 ^2  53 84 384 
419 559 720 48 846 991 145119 49 399 
'62 521 39 €03 29 68 146029 41 46 
209 358 408 500 39 897 906 147000 
r? 373 463 €29 952 1^0*8 213 376 53 
87 439 567 692 773 77 904 149239 49 
331 673 73 852 975

150391 7€'> 225 33 94 151112 292 
730 803 52 67 85 152163. 233 63 340
453 542 77 82 662 72 759 931 153134
72 3' O 472 637 776 841 927 15403'. 
493 619 846 155029 170 36! 84 5 '6  
77 721 940 156302 14 ?•>? f *o r^
95 811 '2  925 157055 299 416 703 61 
65 153177 73 291 637 95 159CM0 53 
191 507 740 824 33 36 905 26 29 

160147 229 371 712 955 161179 214 
50 337 478 776 863 913 162143 416 
30 31 64 607 90 715 41 833 163135 344 
492 558 633 83 752 855 83 164142 264 
95 337 59 95 725 16 '8  37 50 848 
165009 82 97 141 342 70 400 61 638 
735 970 79 166005 149 93 218 80 449 
59 500 €01 55 827 71 911 97 167043 
168 377 448 532 '3  €02 5 801 92 951 
168030 454 515 20 765 54 97 169242 
63 367 470 603 41 7'9 836 986 

170036 5-3 72 262 359 783 971
171059 150 215 403 803 926 78 82
172012 1'2 84 438 5r3 616 80 862 99 
173220 32-1 465 671 709 801 174059 90 
219 613 703 064 175022 140 95 797 417 
*3 509 715 82 176024 95 '24 674 72-3 
97 801 177093 2'6 347 173167 450 771 
83 179372 98 402 50 51 228 617 23 
749 73 976 

1C0017 53 219 46 303 446 2* 49 70 
613 55 59 719 23 131175 319 62 '9*Wynikła z tego — w * ™ , . . Ą r/V) ^  ^  irnwą 57 t'o 7 7̂ 

radowa. ,Yyyrou: i-972 13^1*5 270 /-»s 51 €00 86 9^8
47 181006 52 56 213 377 92 454 78

504 793 842 933 185051 127 329 69 83
85 405 557 81 727 94 827 136027 56
86 185 264 339 574 635 73 831 137102 
91 274 315 583 674 722 93 133253 375 
98 467 609 30 934 189214 21 92 427 
671 857 57

190093 103 223 357 599 671 725
191352 434 695 737 89-4 939 £1 152036 
384 459 540 773 193009 42 126 44 22-1 
72 456 533 40 €0 625 33 752 807 58 
900 73 194112 58 309 65 90 471 50-5 
23 25 623 880 952

lll-tie c agn enie
Wygrane po 2CC z\

81 355 581 603 25 843 1062 439 693 
909 17 2457 743 3008 55 74 219 32 543 
729 4327 5255 3S5 733 94 832 6203 434 
720 7095 463 643 763 8090 476 302 419 
36 9289 404 621 707 

10064 173 630 703 11092 104 473 808 
12005 99 271 329 52 63 554 635 39
14370 464 704 857 904 15149 699 802 
16070 356 492 535 615 53 17240 410 
539 980 18036 135 201 30 36 19031 176 
349 573 794 843 977 79 

20117 377 553 £43 21032 193 295 810 
962 22221 599 883 23318 64 24163 366 
67 96 790 25043 275 645 50 26602 53 
347 53 27011 192 262 372 715 97 2S242 
342 29193 320 516 76 750 

30357 97 629 31 31074 891 32153 348 
814 33499 620 756 34097 165 502 700 
97 35407 639 720 921 22577 85 802 97 
956 82 37125 410 735 33023 140 84 253 
357 743 836 962 39002 222 39 355 936 
39 79

40064 209 74 324 591 733 839 41261 
960 42001 31 640 800 43316 19 45771 
821 44041 96 145 263 452 603 83 700 
63 45331 520 731 44 46003 394 421 
47004 51 123 700 43030 631 49184 338 
499 591 894 980 

50031 700 835 51043 170 394 96 531 
701 944 52057 252 477 5S6 956 532Ó6
320 955 54224 413 44 55002 21 40 377
522 77 767 846 923 56203 555 996 57021 
35 ISO 335 677 714 58399 422 89- 524 
673 715 43 859 59000 67 321 525 

60112 23 507 10 41 769 803 61171 
255 842 62202 335 561 75 739 59 805
66 62079 342 959 61533 85 642 951
65296 93 643 860 942 66076 67036 469 
548 613 769 931 62421 69373 440 571 
687 891

70360 67 82 404 60 91 995 71266 485 
839 72431 827 906 73153 527 39 603 
964 99 74634 866 75291 906 75962 890 
919 77231 371 543 603 94 779 78653 
79169 431 509 

80037 44 466 63 680 92 788 81044 
45 340 594 600 823 931 82239 437 527
800 83071 212 38 322 38 432 635 69 76 
94 817 993 84192 225 49 749 72 91 99 
85014 82 154 379 703 39 86497 533 926 
8711 475 626 77 739 844 88336 488 94 
844 89998

90152 66 325 775 895 91205 397 514 
868 947 92061 107 331 65 526 724 906 
93024 220 932 94154 567 971 93035 151 
90 339 629 974 96055 68 97176 563 627 
98007 573 861 99 99149 577 747 842 

100008 572 716 48 101016 30 40 53? 
77 925 102121 40 58 62 363 834 103151 
454 €8 810 104048 257 61 90 394 42i 
44 505 17 677 741 896 905 46 105105 
315 550 790 945 80 106125 209 325 403 
570 718 43 107127 621 729 57 853
108208 325 109591 715 78 

110408 696 111187 450 554 47 630 
, 844 85 112054 313 448 83 740 113163
604 61 724 926 114019 51 107 273 37? 
404 19 80 655 89 951 115374 4'
116063 71 228 393 452 751 903 r
117594 649 118056 97 143 219 385 9 
119018 153244 692 710 849

120063 67 332 410 52 70 121276 55 
5% 814 905 122020 220 87 377 475 92
801 123056 187 431 69 9-5 663 886
124295 346 80 455 95 833 125157 283
605 742 127006 205 85 351 556 70 6"6 
59 971 123117 62 259 89 332 624
129150 323 874 96

130147 293 704 973 131491 132210 
56 77 399 404 562 857 962 133473 €85 
984 134136 451 770 833 135189 229 
34 369 764 136122 408 542 693 137080 
195 417 595 759 138281 634 926
139231

140455 590 627 802 141202 32 55 
397 409 23 50 823 25 917 142176 354 
627 143373 557 65 630 744 144121 212 
597 627 145025 221 46 422 594 64* 
909 146011 21 491 657 745 147605 15 
148 606 21 815 35 149034 307 656 8*> 

150611 768 151048 727 91 152138
49 564 610 153020 791 888 154092 474 
590 904 155396 517 56 649 70 750 967 
156450 95 848 939 157407 21 57 524 
158309 547 159102 54 367 99 617 45 

160015 236 515 97 810 161103 369 
453 555 162459 60 978 163036 540 612 
947 164261 €46 165256 372 302 9 629 
96 99 166048 187 3S9 794 167409 655 
714 16S092 248 945 169230 379 471
S02 953

170549 993 171131 210 517 22 38 
331 172352 173016 251 672 775 97 080 
174017 79 706 175047 229 70 313
176824 177037 '23 72 534 613 950
178364 179124 '75 667 935 

180025 140 454 534 181251 74 8ł4 
54 955 182094 186 299 676 153009 43 
45 159 7*5 95 453.5*0 778 124179 9*18 
1Pr0 '6  171 1nC*~9 r ‘' l  1 57 -’ 6 09 735 
Ono jo? 1 '7 591 €17 729 35 930
189062 98 184

190065 943 71 151 336 192313 640 
770 803 193426 €20 8C3 9C1 5 22 55 
194110 337 619 727 813.

lV-:e tiasiHsijie
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wyg.ana zł 20.Ó0Ó 
na Nr 17053.

10.G20 zł na n-ry: 111697 1CS973. 
5.CC0 zł na mr-y: 19332 32074,
Po 2.C00 zł na n-ry: 12017 18691 

633S0 70319 86733 95119 103274
111013 139S64 159363.

Po 1.000 zł na n-ry: 4059 6440
11772 15455 27323 32102 41214 510C4 
53311 C0521 60704 €2570 104715
113795 114715 118243 122071 135485
135644 137333 133192 147603 14S253
150254 151393 1700C-Ł

Wyćran-s po 2C0 zl 
163 264 649 799 1392 003 l i  2135 

255 345 59 457 535 91 694 3006 80 
474 774 893 4002 161 454 556 8S1 
5150 427 512 €63 810 6032 119 75? 
360 7025 55 367 527 8140 215 447 €9 
533 895 903 9575 653 773 921.

10495 11214 475 791 997 12206 496 
547 764 13212 91 872 93 977- 141C4* 
476 561 839 15616 79 821 79 £2 936 
16556 685 93 976 17306 770 85 13206 
57 552 56 19221 313 526 47 81 600« 
61 836.

20063 100 261 85 835 21206 733 
59 75 891 932 22259 513 663 23002 
707 21657 25069 105 481 85 26238 
593 610 27957 28200 577 880 902
29130 343 913.

30352 557 993 31756 32073 93 175 
227 419 521 72 653 837 999 33160 
339 563 675 944 34714 861 35164 232- 
551 69 35025 13843 204 507 37004 
116 3S049 39284 466 546 899.

40030 251 676 85-1 41563 619 942 
42750 43040 13093 201 524 84 779 
44185 629 861 932 45021 503 996
46433 515 803 47416 535 86 685 C09 
48141 295 319 485 49131 319 93 433 
73 956.

50302 4S0 51213 44 693 894 91t 
52187 400 974 53100 51011 85 412 
736 943 55 202 21 550 54 56305 512 
72 684 827 57024 73 342 75 920 58394 
334 644 87 818 41 59556 71.

€0013 229 83 317 522 798 810 61322 
516 2 0 715 59 62009 80 141 80 1 993 
63055 94 305 60 513 912 53 61010 194 
257 407 681 65430 6SS 720 91 66753 
420 513 63 67735 83 €8246 57 310 418 
975 69003 424 606 734 €2 933.

70073 237 4S5 801 918 71433 53 
523 773 72055 242 455 509 782 732'2 
367 73 164 204 598 887 75140 .293 
364 506 76179 850 77218 578 J83 "958 
78804 89 986 79133 492.

80022 38 162 309 801 81011 448 638 
82159 207 18 326 861 998 83097 f?7 
459 565 677 84253 97 348 85149 93 
802 40 86202 43 476 633 742 87109 
557.83021 112 334 717 89244 45 469 
95 713 985.

90519 634 78 956 91280 977 92766 
387 853 952 93179 412 667 842 922 
94592 661 95361 495 571 €37 801 74 
903 96149 595 617 91S 97006 518 935 
75 93153 75 463 90 €01 852.

100207 614 842 910 95 101228 665 
891 192002 115 293 636 935 95 103230 
407 -734 74 104113 40 70 200 492
105493 631 51 81 622 106011 743
107370 103244 61 306 850 1C92S8 443 
523 634 741 834 933.

110010 832 87 111054 74 473 -C'5 
n  939 112054 401-503 69 723 1*3004 

7 179 232 519 872 902 114096 24.2 
-0 571 115205 52 451 9^3 116*56 
• j  81 520 614 117349 404 565 730 
30.27 119025 406.
120017 323 834 121059 502 745 831 

122154 600 12 123360 124313 419
125517 716 27 125345 747 923 €9
127299 953 95 123693 745 86 129C93 
647 779 911.

130053 151212 331 475 566 773 869 
910 131564 759 8-69 132121 21.1 5^0 
991 133254 542 59 134179 226 135041 
135217 432 578 €97 796 137001 l€ti 
505 18 405 37 133126 243 404 £03 
139270 317 436 97.

140003 38 63 740 65 800 57 14!2"3 
93 .113717 93 891 144418 662 €6
145070 81 349 770 81 146207 517 32 
147477 542 43 63 148023 94 225 305 
561 997 149614 20 877 91 94 964.

180704 42 812 904 151205 609
152067 209 11 407 81 691 767 153017 
270 331 674 807 154073 218 6.15 44 
774 826 155694 723 897 957 150143 
355 79 582 650 923 157141 301 5-33 
682 7.18 15S706 159159 357 591 890 
930 50.

160069 200 370 468 161148 €7 303 
942 162171 163385 572 746 59 l»V/<73 
197 425 CS1 735 165597 165303 1-07005 
444 670 16SC05 13 293 753 853 969 
169145 314 667 750 C29 79 909 53 

170001 713 20 171113 56 345 '25 
172093 277 54$ 720 173153 4 '9 1740*6 
€33 874 928 1752S4 523 841 (7  17*7 '2 
783 177139 245 €03 50 925 81 178*23' 
712 853 179143 854.

180193 253 645 883 182 215 94 *77 
€73 133070 164 1842-57 802 18 ^ ,'3  
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Pierwsze kroki Grety Garbo do kariery
Uciekała od grzebienia, wody, mydła I ręcznika, gdy była dzieckiem

Jeden z dziennikarzy szwedz 
kich odszukał stryja Grety Gar , 
ho, pana M. O. Gustafsena, któ ( 
ry ,031 szoferem aksówki i pry j 
sił go aby opowiedział mu coś 
o dzloclńcldc „Bcsklcj Grcly". ] 
Pan Gustafsen choinie zadość
uczynił prośbie dziennikarza i 
poniżaj podajm y jego niezwy 
kle ciekawą cpcwi?ść.

—  Gdy mc,'emu bratu, Gusta 
wewi urodziło się pierwsze 
dziecko, micczkał v/ó'.7czŁ3 w 
Mn'raoc, napisał do mnie — 
znnjdoy/alcm się wówczas nr. 
północy —  długi Ust, w któ- 
rym donosił mi między innymi 
„Nadamy naczej córce imię po 
matce, Małgorzata (Greta*4 gjec' 
po snwoizku zdrobniałym iraic 
nicm cd „Małgorzata4'). Jectcir. 
bardzo zadowolony, ale wolał
bym żaby to był syn. Dziew
czyna nic daje nigdy tyle saiyc 
kaucji, kosztuje drogo i n'gdy 
nie modo rraoźć pracy w dob 
rym zawodzie....

List ton przeczy talem po raz 
drug:,  ̂ dopiero wtedy, gdy 
dowiedziałem cię z gazet, żc 
mda bratanica zarabia miliony. 
Przypominam sobie jeszcze 
dzień, ty ło  to przecież jcczczc 
nie tak dawno —  gdy Gustaw 
pytał, mnie czy bym nie mógł 
znaleźć jakiegoś popłatnie,'szc- 
go zajęcia dla Grety, kióra wó
wczas prac-owala w charakte
rze cprzedawczyri w dużym ma 
gizynie. z konfekcją Hot sona i 
Brauna, Niestety, nie znaleźliś 
my nikogo i biedna Greta mu 
si:In. pczostrć u swych poprze
dnich pracodawców.

Jednego dnia dowiedziałem 
s’ ę, ie  pewna bogata kobieta w 
Ma'mc e poszukuj młodej po
kojówki, która by zarazem z j 
mewała się kuchnią. Napisałem 
o tym bratu. Po kilku dn'ach 
otrzymałem od niego odpo
wiedź. List ten przechowałem. 
Jest on obecnie bardzo cckn- 
wy, chociaż wówczas był cał
kiem naturalny.

„Greta obecnie nosi się z dzi 
wzeznymi zamiarami, których 
n 'c mogę zrozumieć, —  pisał 
brat. Bardzo ci dziękuję za 
wyszukanie dla niej pracy, rlc 
Grota nie chce jej przyjąć. Je; 
przyjaciółka Magel wbiła jej w 
głowę, aby poświęciła się te
atrowi. l o  no.uccns występo
wać w jej wieku na scenie, w y
stępować wraz z jsrmaeznym: 
artystami przybyłymi nie wi ać o 
mo skrę'... L'ct ten nosi datę 
z dnia 0 grudnia 1922.

Następnego dala otrzymałem 
l'st od Grety. „MlaUra zamiar 
udać się za Magel, która zanće 
rza poświęcić się teatrowi, ale 
zrezygnowałam z tego, obejmę 
pracę, którą dla mn’e znalaz
łeś, ale przed lv n  spędzę lrika 
dni wśród was". L!st ten zgub: 
łem i bardzo żc.luję, noniewaź 
był to ostatni list od Groty.

Gdy Greta Uczyła 8 lat, kole 
żanki nazy.valy ja frokchen pan 
ną Gusiatsen. albowiem już ty  
ła tak wyniosła i niezależna. Je 
dynyra, jej ulubionym miejscem 
podczas wakacji było wybrze
że morskie, kąoała sie w mo
rzu, pływała, albo też na brac

tale, a mając 6, pisała już wca 
le dobrze. Greta licząc 7 lal, 
spędziła u nas po raz pic.wszy 
wakacje. Była cna wówczas 
prawdziwą dzikuską. Wyzna
czyliśmy jej mały pokoik, w któ 
rym zamknęła cię i pckmr.ła 
r/szyslke. Dała się ona nam tak 
we znak?, że po dwóch dnirch 
musieliśmy ją odesłać de rodzi 
sów.

Z pewnym lękiem oczekiwali 
;my następnych wakacji, kló- 
:e miała równiej spędzić u ras. 
Na wakacie przybyła do nas i 
tyła podobnie niesympatyczna 
^ssassemmmametBaammmmmmammmm

[jak w ubiegłym roku. Gdy za
pytaliśmy ją, jak minął jej rok 
szkolny, odparła ze spokojem;

—  Dość debrze, tylko przed 
dwoma miesiącami usunięto 
mnie ze szkoły, Uważano bo
wiem, żc jestem nicpoprcw: a.

Nazajutrz po przybyciu Gre
ta zaczęła p rcw rćzć swój saa 
Jmiski tryb życia. Wdrapują? 
się na barykadę, upadła tak n o  
fortunnie, źc poważnie się po
kaleczyła w łydkę. Nie wiem 
ezy Greta ma jeszcza obecnie 
szeroką bliznę na prawej łyd 
cc, w każdym razie jestem prze

kenony, żc punTęta o niej.
Grta pozos ’ała więc pi zez 0 

dni w łóżku. Mcm wrcżenlc, że 
wypadek ten wpłynął na zmia
nę jej charakteru, albowiem 
gdy wyzdrowiała, przeobraził a 
się z nieznośnej dziewczynki w 
miłe dziecko. Już zgodziła się 
nosić fartuszki, do czego jaj do 
tyckczas nie można by.o w ża
den spocób nakłonić, —  i po
zwalała się codziennie czesać, 
eo było również wic k'm sukę o 
sem. Mam wrażan e, że do S 

, lat Greta nie była ani razu po- 
* rządnic uczesana. Lepiej nic

wspominać do jakich scen do
chodziło, gdy Grela widziała mi 
skę z wodą, myć.o i ręczfrkj j  
Była cna chuda, że pcżal cię 
Boże,, a przy tym jadła za całe 
roah. Grota przyjeżdżała do r.as 
do lii roku życia. W tym zaszła 
w jej charakter,ze gwałtowna 
zmiana, stała się nfcśihiałs i ma 
te m ó w n a ...

W dwa lata później przyj acha 
la do nas jeszcze raz. Od tejo 
czasu widuję ją tylko... na ęk: a 
nie. Mcżc zobaczę ją chcenie, ‘ 
gdy przyjedzic w strony cjczy- : 
si®.

ociekał z K e n io
, Człowiek - imieh&“ i jego nieprawdopndobne wyczyny
W  tych dniach w więzieniu 

w mieście Wieki la umieszczo
no EImcre Rcynolda, klóry zo- 
slał skazany na dożywotnie wię 
zlcnle.

Mieszkańcy Wlchity nie w:c- 
rzą jedaak, żc Rcynold do koń
ca życia będzie przebywał w 
więzieniu, ponieważ jest on ric 
tylko m'slrz w zawodzie zło
dziejskim, ale również i mi
strzem v/ wydostawaniu się na 
wolność. Przez wiele lat jego

wyczyny były tematem dnia w 
całych Słanach Zjednoczonych, 
Nazywano go człowiekiem — 
muchą, ponieważ posiadał nie
zwykłą zdolność wspinania się 
no rymach i fasadach domów. 
W większych i mniejszych mia-j 
slach dokonał cm setki włamań,; 
jego łupem padły przedmioty. 
wartości miliona dolarów. Kra-J 
dzieży dokonywał on przeważ-, 
nie w ten sposób, te nocą do
stawał się do upatrzonego mic-l

ęzkania, wspinając się po ryn
nie i „pracował" tak cicho, żc 
właściciele mieszkania w dal
szym ciągu smacznie spali,

W Dallas pewnej nocy poli
cjant obchodzący swój rewir, 
zauważył człowieka siedzącego 
na drzewie. Kazał mu zejść, gre 
żąc, że będzie strzelał. Rcy- 
r-Jd zcsucN i podając r'ę za 
Malcolma Stuarta, zeznał, żc 
zamierzał skoczyć na gzyms dc

Sio milionów za gumo do żucia
f » # c r c < f  » ‘ o c z n i e  A m e r y k a n i e

Każdego reku Amerykanie I 
płacą ponad 100 milionów do-l 
larów za małe paczki gumy do 
żucia, która dla milionów z nich 
stała się namiętnym nałogiem. 
Potężna, odnawiana reklama 
każdego dnia, dba już o to, aby 
namiętność ta nie traciła na mo 
:y. Wielki a wylwżrnie gumy do 
żucia posiadają własne planta
cje drzew gumowych, własne 
statki, potężne fabryki, setki 
oracownżków i olbrzymi aparat, 
który dba o rcnpcwczcchnloinie 
się tego artykułu niemal pierw- 
*<cei potrzeby.

Obecnie królowie gumy do 
żucia mają poważnego przeciw
nika, który snrawia im nic ma- 
’ o kłopotów. Przed kilkoma mie 
siącami po w: ‘c ra w Nowym 
T orku niezwykła orgamizac j a,

która nazywa się „Przyjaciele 
czystego chodnika**. Związek, 
ten, założony przez lulku d zi-, 
woków, przeobraził' się w lcrót-, 
kim czasie w masową organiza-1 
cję, która ma filie w najwięk-. 
szych miastach Stanów Z jedno- j 
czo-nych. Co pc-,vien czas erga-. 
nizacja ogłasza cyfry, które d o -1 
bitnie wykazują, że fabryki gu-| 
my do żucia ponoszą odpowic- 
dMalnoćć za zaśmiecanie ulic. 
Tak na przykład przed domem 
towarowym Many w Nowym' 
Jorku naliczono 73.000 wyplu- ( 
tych resztek gumv do żusla, na 
małym skrawku Times Sruore' 
33.500, a przed trzema kinami 
25000. |

Jak tylko jakiś dentysta wy* 
pswic rię pr-echy gumie do żu
cia, klub „Przyjaciół czystego

chodnika" śpieszy z wydruko
waniem jego opinii. Gdy ktoś 
p-oślizguie eię wskutek nadepnię 
cia na resztkę gumy do żucia i 
skręci nogę, „Przyjaciele czy
stego chodnika" wydają setki, 
tysięcy ulotek z opisem tego wy 
padku i rozdają je przed skle
pami sprzedającymi gumę do żu 
cia. Dotychczas popyt n.a gumę 
do żucia nie zmalał, mimo to 
uparta propaganda „Przyjaciół 
czystego chodnika" zdziera sen 
z powiek kierowników reklamy 
wielkich wytwórni gumy do żu
cia.

Organizacja ta ostatnio za
częta prowadzić również propa 
goudę przeciw pcpicrecom, któ- 
tii zaczęta się już porządnie da- 
v/ać vze znalci fabrykom papie
rosów.

Gdy wspom*nam moją małą bra 
tantcą, dla nas ona /awcze po 
z c : ‘ anic mata, pomimo, że jej 
ró-kly nie v/Idz‘mv, to zawsze ją 
widzę pogrążoną w czytaniu. 
Podczas pierwszego tygodnia 
wakacji, który spędzała u nas, 
zwykła była przeczytać wozy* 
sik c książki, ’nkic kuc o wnoś
my v/ c ’ągu reku, Grela m“ '*c 
c^icry lata doskooale już ozy;

C złow iek , k tńr& ąa n ie  m o żn a  zab ić

Niezwykłe przygody poiicjanti
Inspektor policji Franęis A l

fred Moore 26 lat siał na usłu
gach pctięji brytyjskiej i praco- 
wał w trzech częściach św;a'a. 
Teraz poszedł na cmeryiurę. W 
związku z porzuceniem precz 
niego pracy, dzienniki angiel
skie przypominają, że rzadko 
klóremu człowiekowi śmierć ty 
Ie razy zaglądała w oczy co je
mu. \7 Indiach dzięki jego przy 
tomncścł umysłu i szybkości de 
cyzji nazywano go „1'rr.ncisem, 
;złow;eh'em, którego nie moż
na zabić".

Ze skarbnicy jego przygód 
przytoczymy tylko kilka najnie 
zwyklcjszychs

 ̂W Rangoonie Moore starał 
się przeszkodzić spaleniu na 
3'osie mężczyzny, który wznie
cił przeciw eebie gniew wszysl 
kich irźeszkańcóY/ pev/nej wsi. 
Insock‘ c(r policji omal nie zo- 
stał zlinczowany przez rczgrrr.- 
r^w.wan-rh m k rz ^ ^ ó w , W

wiać opór olbrzymiej ilości prze ] 
cłwnihów.

W forcie Sh Gcorge w Ma-! 
drasic wyrwał go psv/nej ncey 
ze snu jakiś podejrzany szmer i 
w ciemnościach Moore ujrzał 
połyskujący nćż, Nic namyśla
jąc się długo, wyciągnął rewol
wer, strzelił w kierunku neża i 
zabił fanatycznego Hindusa, któ 
ry lej nocy zgładził już 1 rzęch 
policjantów. Francis Moore 
miał być czwartym.

A  oto przygoda z Eurooy. W 
be!vcderzo w księstwie ICcntu 

mi ni uwiitama—ap—aa

Moore miał zaaresztować pew
nego bandytę, o którym wie
dział, że ma przy sobie broń. 
Mimo to Moore sam udał się de 
spelunki, w której przebywa' 
bandyta. Gdy policjant ukarał 
się u a progu, bandyta skiero
wał r.a niego lufę rewolwerową 
i kazał mu podnieść ręce do gó 
ry. Moore z błyskawiczną szyb 
kością ściągnął hełm z głowy 1 
rzucił go w Iwarz bandycie z 
taką siłą, że ton zachwiał się 
i wypuścił broń z ręki. Mcmeo: 
ten wyJ:orzys‘ ał Moore i zało
żył kajdanki na ręce.

myśleć o zdrowiu 
tym tr r ó r e l  1 rś-*!: 

kcmlcni ió ł- 
czy p:>-

 ęcie bwu Ua. odb ;aTve się Jub skJor^cici do
ć . Pcm'-ta!, U  nlfdy fcnł*!a z -p!ćnu, o He 

„DIURCL", Utór3 sapę- 
> i lanych sako* 
b crrfŁrzro

Nigdy sie JpsS rsrćlno .  ...
clerp'*z na chorobę nęr;k, pęcherza, węlraby, kcmlcni 
clcrrych, zlej przemkay matcrH* na bóta ąrtralyc-®®. cz 
d^grycanc, wzdęcie bwu ha. odb’ ;ar::c slęj lub skiornci 
obstrukc!i.

nasz się
J>z!ś |33ZCZ8 kep paścle-sko *!ć! ,.DIUROL“, a gdy prreko* 
dę»dr'nięh śkutkrrlj i'h ór,!rił ' r r r k e - d  b<*'łr,':;r i

r*S’j  r f i y ć ' ^  r t  c p - J ? ^ — ’ m O  - -  7 rf"*  \  . r i U R C L ' *# - f 9 v łł» i  ̂ m * -■ j  i *-, 1 i a i i i/ n  ̂ • r m ę
Ciągu godziny musiał on sta-1 GĄSfiCKi£GQ b  kogęUuem) es>rsc4al« ąpteki i akła<Iv aotecciK

1mu odiegly o dwa metry, aby
ćskonać iiradaicży. Policjant za 
prov/ad.2:ł go na posterunek, 
zamknął v/ ccii i za'.eIcforovrał 
do ccn rali, aby sprowadzono 
wóz, w którym cd transportowa i 
noby zairzymanego do więzić- ’ 
nia. Gdy wrócił do celi, Rcy* 
a a!da już lam nic było.

Z Dallas udał się cn do Wi* 
chily, gdzie w ciągu jednego ty 
godnia splądrował 10 miecz- 
.»aii, zc-coyrwa.ąc 200.CC0 tc.ft* 
rów w galówce i w klejnotach* f 
Pcv/ncgo wieczcra chciał zaćpa 
.rzyć się w aulo. Slar.ął na szO 
sie z rcwclwcrcm w ręku, za
trzymał przejeżdżający 6amo- 
ehód, w którym siedziała jakaś 
para, i kazał się zawieźć do 
ehity. Po drodze związał v.rłaś'J 
eicleii au'a i pcjoehał na dwo
rzec. Kupił gazclę, w klćrc) 
znajdował się cpis jego cslat- 
niej kradzieży oraz jego fo'ogr^ 
f‘a i wszedł do pociągu. Sprzc- 
dawczyni gazet poznała go jed' 
nak i zawiadomiła o sv/ym cpO 
strzeżeniu po!:c’ę. Pociąg z*" 
‘ rzymano wśród szeccrego po
la,̂  rję o ricbezplccznego cpryr 
śzlra i umieszczono go w v.r:ę- 
koniu, gdzie zcc‘rł -zamknię*
‘y w specjalnej ccii ną czwar* 
‘ym plę rze.

Pewnej nocy jeden z dezer- 
sów ebc*:cdził cały gmach wię
zienny. Gdv przyszedł r.a czwaf 
ie plę‘ro, by! tak zmęczony, że 
usiadł przed jedną z co!, aby 
nieco wylęknąć. \7 tej samej 
chwili zza krat cd i wysunęła 
się ręka Reyr.okla i :rn'm d r  
zorca mógł wydać jdiiś d *y/lęki 
zoskął za!xebicwany. Nasen
nie Rcynold v/y*ął z kieszeń;

,

zerey klucze, c tworzył celę i
r.Taz z to warzy sza mi znalm# 
clę na korytarzu. \7'ęźniowI6 
aaceno związali dozereę, v/c'kj 
aęli mu v/ ue’a v.r;ę!:szy lwebc* ' 
i zaczęli biec ku wyjściu. Tu O' 
kazało się, żo brak im  Muce* 
do glćr.mej bramy. Reyncld pO* 
biegł więc do nokc-ju dcacrcó^| 
Okyorzył skrytkę i wyjął z i::cj 
o dp cavl c dni 1:1 ucz. Tymess : cl* 
dozorca zdołał wyciągnąć kuc
hci z ueł i zas-ął v/sywać P<>' 
mocy. Rcynold, uc!yszav.rc*f 
krzyki, wbiegł na czwarte pis* 
*ro, na rowo wpakowil l;ncbcj 
w uda dozorcy i szybko zbiegi 
ze schodów. Na drugim prę‘n* 
natkną! sio r.a drugiego ćozef' 
cę. Rcynold ric 5’rać:ł przyt** 
mneści umyciu, zagr-z’ł mu rć'r 
wclwcrcm, który zabrrł pie:uvu| 
czemu doTc-ay i zmusił go & 
*'v.'crzcn;a tremy.

Po raz dr:
»ętv w Nos 

krv/awef l ' 
wic pcbiW ; 
cnie po rg-* 
m:rfn Jork-’

my.
'1 Pc-mcM zoc'f> 

■ Jorku. Pcdcrr] 
rcc ‘ał cn do'kIi 

■ w w ‘ owary. O* 
Monm kary w III

portowany do Wichity.
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M Ś C I C I E L
.PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  I  p o k rzy w d zo n y c h

paru
1 ^  ukochaną jedynaczkę Marlę.

Gdy Ogiński złożył herbow i zbójeckiemu żądany olcuo, 
Marla wróciła wprawdnae do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
tiego, by zccćać jego żoną.

jedynaczką.
Selim - Cbau jeszcze jako młody chłopiec został skazany 

»a 20 lał katorgi za to, że przebił kindialem o (cera rosyjskie
go. k’ óry chorał wz£?ć przemocą piękną żonę Se!:ma.

Selim - Chanowi udało cię jednak uciec z Sybiru w bar-
C r f I i.łM. tA t. *. i<Łco

Ey w
pomyć Iowy snocób. (Jako ,.rieboczczyk“ został wywiozło- 
v trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych poarśc.ł

śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
olicor carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował fcaodę wiernych mu, 
Biettslcaczcnych Czeczeńców, kićnzy pos'aw:!i sobie za zadanie 
..rozdzielać pieniądz* bogaczy". Porywali hrdri bogatych, a o- 
trzymany od nich ckup pieniężny roedawaM ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wo cka twe mogły 
•chwytać Selim - Chana, gdyż ir.ieczlltaócy gór ukrywali u sie
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów-

śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a naw^t za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy ko-le:owe. 
era* napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku

Jeden oficer carski, K;b:row, postanowił za warczą eon'- 
schwytać Solim - Chana. By ten ce! oęćąjnąć, rrzebrał się ca 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kankanie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w  tym przcW riu udało mu de dostać do ban- 
d7 5r.;^  '  Cj ™  PoBysjkał sobie — jako odważny łfCzcjze- 
naec Ala — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz ScHm-Ch-ni Kibirow na czele d z iegciu  lu
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od

lisy. Siedziała milcząca i strcckana i nar/et dźwięcz- 
iy śmiech dziecka nic zdołał spędzić smutku z ieiZ jCj
ni; 
ny
twarzy.

Tak minęły trzy dni.
Czwartego dnia Marta znów udała się do Sza

mana. Chciała pomówić ze swoim ojcem, chciała go 
pocieszyć, uspokoić. Rozumiała, jak bardzo ten czło
wiek musi teraz cierpieć po pamiętnej rozmowie ze 
swoją córką.

a jego córką, aż do powrotu Selim - Chana.
—  Szamanie, czyś ty oszalał? — spojrzała nań 

Marta szeroko rozwartymi oczyma.
Nic jesteś przecież ślepa, chyba widzisz, że 

mam głowę na karku i mówię zupełnie przytomnie., 
odpowiedział ironicznie i arogancko Szaman.
“— A  ja sądzę, że gdy Selim - Clirn powróci, 

fieciy ta głowa czybko zleci z twego karku... — od- 
owiedziała Marta groźnym tonem i nie wymówiw-

wtecl
pow.cdziała Marta groźnym tonem i n:e wymówh. 
■zy już więcej ani słowa, zawróciła z powrotem do
domu..,

Nie chciała się poniżyć przed Szamanem. Możli-

*. K»bicow stanął z po:mamyni rułkowirHem przed Sc-
r S ?I  .T n r ;:zew  !>*»■* wciąż na Kibirawa, jakby ̂ r-:łu;ąc przypomnieć. '. przypomnieć.

 ̂ oci:n-Chan pow;c-zył Kibirowowi, r »Łrnca":c;-na ..robo
tę : kazał mu porwać bogatego Amerykanina Joh"n  Sm:(ha 
który m ał przyjechać z rodziną do  t o r o w i s k a  K k f o w ^ - k

k « r , - > rE !it c & T "ITS!w!e p:,Ci° -*•» s- , ' w
. K V r?w1 rozszedł s:ę później ze swoimi ludźmi i umówił 

Rik—w ™ ' BP°lka^  81* wszyscy w Kisłowo-dsku w knajpie

i I*?, #-------------------------------------------------------- v#‘ TC
oo które) przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marti 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
korach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu 0!g?ńck:cmu groziła śmierć, bo Szaman był prze
konany żs on jest szpieg-cm. Marta powiedziała Szamanowi, 
*e ch^e pomów ć ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
*eby przyprowadził do niej strrea. jej ojca. Gdy starzec 

do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
Wk mała dz^cko.
. Polem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary 0 !giń- 

starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
4 do demu.

*a wstawiennictwem Mirty postanowił tę sprawę odłożyć, 
** prrybycia Selim - Ch-na. Do tego czaru starzec miał 
^efc/w&ń w zamknięciu tt Szamana.
d * «*  ̂ czasem  Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 

ztal s!ę tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
£ nn Smith zajechał do pensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
dz?T  an-na' Zb irów  udał się do tego pensjonatu, ł powie- 
U . .P°.rtierowi, że ma i-kąś sprawę do pana Smith* a z po- 1 

M,i.aŁiei!<>‘  “ t *  Ur,.,owa.
Milionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys- 
K1V P®leceni?- 

kiwał wy^ 7 W tov/arzystwie jednego ze swoich ludzi ocze- 
* * * « £ £ ? ? * ,  " ^ r y l  reńskiego milionera z pensjonatu. W no- 
źle a , ;S J E ę*EBftndł który miał po-\vać Amerykanina. Na- 
° lca K'birowa tU wy8Ze<** Amerykanin ale... w towarzystwie

^ wj‘ćdziat wmieszanie, które go opanowało, Kibirow
Amery^j^? towarzysza, że starzec, ro7maw:a;ący

Eaanjj :n®m, jest generał-gubernatorem Michejcwem 
ia konia 8zę 1 *am*ast porwać Amerykanina, porwałWftrr*-— ——— -ezyszącego mu ojca Kibirowa.

ROZDZIAŁ V.

(mego PiC*?ci rozmowy z ojcem, od
i wvcW °ic*ec i córka padli sobie w

P^iTi żaI °W^ ^ a^ przed sobą ze swoich cier- 
»V ° W owego dnia Marta czuła się jak-

ana na duchu i ciele.jp # uucnu i ciel?,
PełnY^ê .adywała stale w domu, smutna, z  oczyma 

71X11 fcoIu i cierpienia.

tllę jr jL  ;    . .. -w w a *  » «v o .a x .,  a  w . c ;
mu c łt zapłoną raoością... Czy chcesz, żeby Chm 
cUł; s*:r2yczał, gdy wróci, że za mało uważałem nac^bi źs !̂e ci usłiT^ąyr.lrm?. .  ̂ ł-i i..s.L:y \vł.i . iu {

*kle Marta nic nie odpowiadała swojej służeb-

powrotu sv/ego ScTma i wystawała godzinami cały
mi na drodze, wiodącej w dolinę. Spcg ądała cier
piącym wzrokiem w bezkresną dal. -

Aż wreszcie, — było to pewnego wieczoru, gdy 
wierzchołki gór tonęły w roztopionym zlocie zacho
dzącego słońca, —  Marta zauważyła, że na wąskiej 
ścieżce, prowadzącej z doliny, wyłoniły się z mroku, 
otulającego dolinę, dwaj jeźdźcy.

Nie widziała oblicza żadnego z nich, ale serce 
jej zaczęło bić w piersiach radośnie.

—  To on! On! —  drżała na całym ciele.
Jeźdźcy byli coraz to bliżej i bliżej. Teraz Mar

ta poznała już wyraźnie twarz Selim - Chama. Puś
ciła cię biegiem na spotkanie ukochanego.

Selim-Chan, który jechał w towarzystwie Kadiego, 
zeskoczył z kcn*a i przytulił do siebie Martę.

we, że gdyby go prosiła usilnie, spełniłby jej prośbę, 
a!e Marta nie chciała prosić o coś ludzi, którzy, — 
jak im Selim - Chan nakazał, — powinni byli speł
niać każde jej życz*enie, którzy powinni byli być jej 
tak wierni, jak jemu, Chanowi.

Dlaczego Szaman tak uporczywie trv.ra przy 
swoim? Dlaczego jest taki pewny siebie i r.-rs wy
kazuje żadnej obawy przed skutkami swego głupie
go i okrutnego postępowania?

Marta oczekiwała niecierpliwie powrotu tego 
człowieka, do którego należało jej serce, w które- 
go ramionacn przeżyła pierwsze chwile swojej ogrom
nej, żadnymi przeszkodami niezwyciężonej miłości.

Minął tydzień bolesnego oczekiwania. Marta 
wychodziła często przed saklę, na drogę, która pro
wadziła w dolinę, i godzinami całymi stała tam i spo
glądała wyczekującym wzrokiem w niezmierzoną 
dal... Gdy oczom jej ^ukazywała się jakaś postać, 
seroe jej drżało w nadziei, że to wreszcie „on“ .»

Ale Selim - Chan nie przybywał.
Wyglądała go teraz, jak zbawienia. On ją zro

zumie, on nie ukarze jej ojca, on postąpi zupełnie 
inaczej, aniżeli Szaman! SeTm - Chan nie jest zwy
kłym Czeczeńcem, to człowiek o niezwykłych ce
chach charakteru. Jego serce kurczy się boleśnie na 
widok cierpienia i bólu ludzkiego. On nTgdy jeszcze 
nie uderzył bezbronnego, nigdy nie opuścił nikogo 
w nieszczęściu, nie udzieliwszy mu przed tym swojej
pomocy.

Serce Selim Chana pełne jest miłosierdzia i współ
czucia dla cierpiących i zgnębionych, zrozumie więc 
uczucia ojca, który poszedł szukać swego jedynego 
dziecka, i nic mu złego nie zrobi.

Przepełniona tymi myślami Marta oczekiwała

eg:cm na spetłumie ukochanego.
Selim - Chan, który jechał w towarzystwie Ka- 

di‘ego, zeskoczył z konia i przytulił do siebie Marlę, 
która cała drżąca, popłakując z cicha, padła w jego 
ramiona.

— Co się stało, kochanie moje? —  spojrzał Se
lim - Chan w jej zapłakane oczy. —  Gdzie się po
dział twój promienny us'm:ech, Marto najdroższa?

—  Selimie... Ty mój jedyny... — nie mogła Mar
ta zapanować nad sobą i nadal płakała.

—  Chcę wierzyć, że to są łzy radości... — głas
kał Selim - Chan jej włosy. — Po raz pierwszy wi
tasz mnie... łzami... Powiedz mi, moja gołąbko, co 
się stało?

— Chanie, tu stało się to, co się zwykle dzieje z 
kielichem wina, —  zawołał Kadi, zeskakując z ko- 
n:a. — Gdy kielich szczęścia i radcści jest przepel- 
niony —  wtedy z oczu leją się łzy...

—  Czy to prawda, co Kadi mówi? —  pyta Selim- 
Chan.

Marta nie odpowiada, tylko tuli się jeszcze moc
niej ćo jego piersi.

Nagle chmura niepokoju pokryła twarz Sclrm- 
Chana. W jego cezach zapala się płomyk niepewno
ści i lęku. Pyta gwałtownie;

— Marto, czy stało cię coś złego z naszym dzie
ckiem?

—  Nie... Nasze dziecko jest zdrowe i silne...
— Więc dlaczego tak drżycz cala?
—  Tęskniłam... Po nocach cię wzywałam...
— Masz mnie już przecież przy sobie, Marlo.... 

Wiesz przecież, że nie jestem panom siebie, że pie- 
raz różne przeszkody stają na mojej drodze—

—  Ja wiem... Ale byłeś mi tak bardzo potrzeb
ny, i nie było cię przy mnie...

—  Czy cię ktoś skrzywdził, Marto?
—  Tait... —  odpowiedziała M?rta szeptem pra

wie.
—  Kto?... —  zabłysły w mroku oczy Selim * 

Chana.
— Chodźmy do domu, to ci wszystko opowiem... 

— odpowiedziała Marta.
—  Kadi, — zwrócił się Selim - Chan do swego, 

„ministra finansów". —- Uważaj, żeby się nikt we 
wsi nie dowiedział, że już tu jes!«em. Będziesz tej no
cy stał na straży obok żółtego kanrenia... Jeżeli 
usłyszysz jakieś kroki, przybiegaj natychmiast i za
stukaj siedem razy w drzwi...

Gdy przybyli do wsi, było już zupełnie ciemno. 
Selim - Chan i Marta weszli do swojej sakli, a Kadi 
poszedł do żółtego kamienia, który znajdował się na 
drodze, wiodącej w dolinę. Kadi stanął na straży.

Gdy Selim - Chan wszedł do sakli, podszedł 
przede wszystkim do kołyski, w której leżało dziecko.

Dziecko już spało. Selim-Chan przygadał mu 
się przez dłuższą chwilę z szczęśliwym uśmiechem 
na twarzy.

—- Jafk można być tak smutną, kochanie, — 
zwrócił się do Marty, — kiedy w domu znajduje się 
taki skarb nieoceniony? Powiedz mi, Marto, kto cię
skrzywdził?

Usiedli. Służebnica podała wino, miód, chłcb i 
ser owczy. Selim - Chan, który był bardzo wygło
dzony, jadł z ogromnym apetytem.

— Selimie... — zaczęła Marta zdławionym gło
sem. — Selimie.. Słyszałam, żeś przysłał tu do Sza
mana jakiegoś starca, którego podejrzewałeś o szpie
gostwo....

— Tak... —  odpowiedział Selim - Chan, —  no 
i co?...

—  Potem rozkazałeś, żeby Szaman urządził sąd 
nad tym starcem... — drżał głos Marty.

— Tak... Ale co ma wspólnego ten stary
szpieg z twoimi łzami, moja Marto?   spoglądał
na nią Sel m - Chan zaciekawionym i jednocześnie 
badawczym spojrzeniem.
. — , ' , ? 6’ 0’r0ś' Pcimie... —  zadrżał m -cnej
jeszcze rtłos Marły. — N;e, ten star ec r.ie jest s pie- 
giem... Czy ty wiesz, k*m jest ten slarzec?...

—- K;m? — zapyiał gwrkownie SeT m - Chan.
—  To mój ojciec... —  edper '- ' - ‘ -N Marta.

fDąlszy ciąg jutro}
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Kto będzie płacił?
za bałagan w dawnym Zarządzie Miejskim

Komisja Rewizyjna kie
leckiej Rady Miejskiej, urzę

Kronika.
u Rze-Podwieczorok 

mieślnikdw.
Stowarzyszenie Rzemieśl

ników. Chrześcijan urządza 
w najbliższą niedzielę o go
dzinie 6 wieczorem w loka
ju własnym Plac Marsz. Pił 
sudskiego 16. Podwieczo
rek taneczny.

-  Okruchy Chleba dla pia
chów. T ow arzystw o  O p iek i  nad 
Zw ierzętam i i Ptakam i zwraca 
się z apelem  do społeczeństw a 
k ie leck iego , aby w dobie  c ięż 
kiej zimy zb ierać okruchy chle 
b a  i p o sy p y w a ć  je w m iejscach 
d ostępnych  dla ptaków.
•yt

S zczeg ó ln ie  m łodz ież  szkół 
ma tu wielkie po le  do dzia ła 
nia.

—  Ułan Księcia Józefa. Ki
no . „P a ła ce ” w K ielcach  w>stę 
puje z premierą no jn ow szego  
filmu polskiej produkcji  p. t. 
.„Ułan księcia Józefa” .

W  roli tytułowej występu je  
Pr. Brodniewicz , stwarzając 
n iezapom nianą kreację  b o h a 
terskiego księcia.

„U łan  kięcia Józefa” należy 
niewątpliwie do jed n ych  z c z o 
pow ych  i reprezentacy jnych  fil
m ów  naszej krajowej produkcji.

Kina kieleckie:
Czwartak Straszny D w ór i 

Bolek i Lolek
Pałace: Ułan księcia Józefa
Casino: Z>lepy zaułek
W F; i P W . K ościuszko pod  R a 

cław icam i

Samobójstwo awanturnika
W  mieszkaniu swych ro

dziców we wsi Kosów, gm. 
Radków, pow. włoszczow-dująca od dłuższego czasu 1 Stanowisko komisji rewi-

w biurach Magistratu, wy-izyjnej jest całkiem słusznel4̂ u,ŁUVV» p w .  w iuw uuw  
.x , o  , . . . .  lskiego, wystrzałem z rewoistąpiła przed Kadą z sen- J Miasto nie może tracie prze i i ..
. i -  i v  ̂ \ r 1 weru pozbawił się życiasacyjnym wnioskiem o po- i  szło tysiąc zł., które podję- 

ciągnięcie do odpowiedział-?ła „nieznana** osoba w
ności dawnego Zarządu m. 
Kielc za nieuregulowanie 
śalda w K K O . na kwotę 
1.108 zł. 95 gr.

K K O .  Ktoś musi te pienią
dze wrócić i ponieść kon
sekwencje skandalu.

Podgórski Edward. Przyczy 
ną samobójstwa były niepo 
rozumienia rodzinne.

Denat posiadał broń nie
legalnie, był znanym awan
turnikiem i w sądach znaj
duje się kilka spraw prz- 
ciwko niemu o opór wła
dzy i kradzieże mieszka
niowe.

Komisja stwierdziła, że 
wykazane przez Zarząd 
Miejski saldo na dzień ł-go  
kwietnia 1937 r. nie zga- f 
dza się z rzeczywistością, 
gdyż jest mniejsza o kwotę 
1.108 zł. 95 gr. od stanu 
faktycznego.

Różnica ta została stwier
dzona przez komisję rewi
zyjną 3uż w roku ubiegłym 

dotychczas nie została 
przez Zarząd Miejski w y
równana.

Ale kto ma płacić?

Tego rodzaju wypadek, 
dotyczący drobnej stosun
kowo sumy, świadczy wy
mownie o bałaganie jaki pa] Pisaliśmy już o braku stu 
nował w dawnym Zarządzie Idzien na przedmieściu Głę- 
Miejskim. 'boczka. Brak tych studzien

GłĘboczka bez wody

Istniejąca 
od 1899 r. WĘDUNIARNIA

Piotr Michałowski
p. f.

Obecnie w wyniku dal
szych badań komisji, okazu 
je się, że kwota 1.108 zł. 
95 gr. podjęta została z ksią 
żeczki oszczędnościowej na 
okaziciela w K K O . przez 
nieznaną osobę, w czasie 
urzędowania dawnego Z a 
rządu Miejskiego. Obecny 
więc Zarząd Miejski, rzecz 
prosta, nie może ponosić 
odpowiedzialności za bra

Kielce, ul. Sienkiewicza 34, (d awn. Kilińskiego 9).
P O L E C A : znakom ite w ęd liny  niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona  licznym i m edalam i za swe w yroby. 
T A N I A  SPRZEDAŻ M I Ę S A  w now ocześn ie  urządzonej jatce.

Chcieli jechać bez biletu
Niezwykły transport w wagonie towaroWym

K onduktor P. K. P., ja dą c

daje się szczególnie w przy
kry sposób odczuć obecnie 
w czasie silnych mrozów.

Mieszkańcy przedmieścia 
czerpią wodę z dołów, sta
nowiących nader prymityw
ne studnie, ale jedyne, ja
kie znajdują się na tym  
przedmieściu.

Doły te obmarząją do 
tego stopnia, że trudno jest 
zaczerpnąć wody nie nara
żając się na poślizgnięcie i 
upadek.

Czy Zarząd m. Kielc po
myślał już, aby zaopatrzyć 
przedmieście Głęboczka w 
nowoczesne studnie z pom
pami?

te j sumy na koncie miasta, pociągiem  o sob ow y m  Nr 23 7 

w  K K O .  1 Kielc, zau w ażył  pom iędzy  sta
. . . le jam i Słow ikiem  a Sitkówką

Wobec powyższego komi
sja Rewizyjna zgłosiła swój

B A R  
i RESTAURACJA

BRISTOL
K ielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

sensacyjny wniosek o po
ciągnięcie do odpowiedzial
ności członków dawnego Za I 
rządu miejskiego. y

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz."

okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 

stkie miejsca W „CZWARTAKU".

kilku osobników , którzy zerwa < _
li p lom b ę  U krytego w agonu! i  Trudno żyć kulturalnie bez | 
gdzie  zn a jd ow a ło  się masło i *  RADIOODBIORNIKA

Średniowieczne landary
Na ulicach Kielc pojawiły 

się średniow ieczne landary, wy 
dobyte  ż lam usów starożytnoś
ci i użyte obecn ie  jako  d oroż 
ki konne.

W y g lą d  tych karet i land

jest okropny. N ależa łoby  zwró 
cić uwagę na zachow anie  usta 
lonego typu dorożki konnej, 
jakim jest czarny p ow óz . Lan 
da i karety niech w racają  do 
m uzeum  osobliw ości.

weszli do  wewnątrz. K on d u k 
tor pode jrzew ając , że osobn icy  
dostali się de  w agonu, by  d o 
konać kradzieży, zam knął w a 
gon od  zewnątrz uniem ożliwia 
jąc im w ydostanie się z w a 
gonu.

O sobn ik ów  tych zatrzym ano 
na stacji Sitkówka i przywie 
z iono do  Kielc. Są to: K w ie
cień  Jan, Słom a Jan, T ek la  Lu 

fcdwiW, Litwin Kazimierz i Po- 
fpek  Stanisław.
I W ym ienien i, jak  ustalono, 

w szyscy  pracują  w K ielcach  i 
ci zeznali, że w ten sposób  
chcieli je ch a ć  bez b iletów do 
swej rodziny.

j  T ELE FU N KE N  g
s  N ajnow sze m odele  tych g  
i  aparatów d o  nabycia  =

|  w sklepie Elektrow ni 1
i | Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |

iiHimmiiiiiiiMuiHiiiiiiitmiiiiiiiiimiiiiiiuiiuiimil

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

Maczanka z polądwlczką 
Zrazy po ntlsoAsku 
Cynadry z kaszą czarną 
ppołbasa firmowa 
Bigos staropolski 
Fasola po bretoAsku

50 gr. 
50 „ 
40
40 gr. 
S0 gr 
40 „

Cepy niezmienione od 1935 r.

Defraudant w Radomiu
W ydział Śledczy w Radomiu 

po przeprowadzeniu dochodze
nia zatrzymał i przekazał sę
dziemu śledczemu w Radomiu 
Koberę Józefa urzędnika Zarżą 
du Miejskiego w Radomiu, po

dejrzanego o sprzeniewierzenie 
446 zł. 67 gr, z wypłat zasił 
ków z Funduszu Pracy i 30 zł 
z wypłat zarobków na robo
tach miejskich.
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| Odbiorniki sieciowe i grzej- J
o nlki elektryczne, żelazka, < 

Imbryki, kuchenki, grzałki | 
do rurek, poduszki i Inne |

do n a b y c i a  na do
godnych w a r u n k a c h

iw Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu I

% ulica Traugutta Nr 5 3 1o  '  o
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PHILIPS
O/H AM ER ICAN  - A U T O
Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-21.

DLA ZN A W C Ó W  p|WQ OKOCIMSK IE
jasne, ciemne - exportowe, porter, Świętojańskie o zawartości 22 procent extraktu słodowegc

Reprezentacja na Kielce
rn JT m w (- /w 0 rn

ul. Chęcińska Nr 19, tel. 14-38.

Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expre*su Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym k ra ju  2  Z ł .  5 0  gr.
Cany OgłOSZeA: Za l wiersz milimetrowy w 1 szpalcie w tekście 4 0  gr.( za tekstem 2 0  gr. Ogłoszenia drobne 1 0  gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 2 0  gr. za słaW«' 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. Sienkiewicza 32*
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